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STANISŁAW STWORA. W NOC WIGILIJNĄ.
Ku w am  pobiegnie -  co piersiami swemi 
stawiacie opór męski wrażej sile 
i krwią sw ą  lono użyźniacie ziemi, 
tęskna myśl n asza  -  ku w a m . . .  coście tyle 
przeszli już trudów i znojów bez granic 
i życie m ając sobie i śmierć -  za nici

Ku w a m . . .  pobiegnie z zmierzchem pocichutku, 
Kiedy się łam ać będziemy opłatkiem, 
we łzie serdecznej i k rw aw iącym  sm utku;
-  ta myśl doleci was, choć sił ostatkiem
i powie (biedne jest serce człowiecze)
jak nam  tu bez w as  smutnie dzień się wlecze!

Lecz w asze serce niechaj się nie łzawi, 
niechże się ulży dziś waszej udręce, 
w  tę noc, gdy w  lichej, pastuszej stajence 
Chrystus maleńki ludziom b łogosław i...  
więc niechże noc ta w am  szczęścia nie gasi, 
o, utęsknieni, drodzy bracia nasi!

Wierzcie -  będziemy przy w as  dzisiaj wszyscy, 
tam -  w  pustem polu w śród w aszego znoju, 
w aszym  tęsknotom i cierpieniom bliscy, 
niby anioły ciszy i spokoju 
staniemy przy w a s . . .  każdy ból, jęk głuchy 
koić będziemy, jako dobre duchy!

Niech wszystkim snom  się w aszym  stanie zadość, 
dziś -  gdy zmierzch skryje dnia promień ostatni, 
spokój dziś z wam i -  wesele i radość!
Oto w am  ślemy z serca uścisk bratni 
i uśmiech słońca -  o, bracia najszczersi, 
wyście naszem u sercu dzisiaj — pierwsi 1

OD WYDAWNICTWA.
W ciężkich, przełomowych, zaprawianych krwią i łzami, a — brzemiennych w dziejowe wydarzenia czasach, kończymy 

12-ty rok naszego wydawnictwa. Od sierpnia 1914 r. trwają nieprzerwanie te tytaniczne zapasy, jakich nie było jeszcze w dzie­
jach. Wszystkie najpotężniejsze państwa i narody Europy stanęły do walki o swój byt i swe istnienie, a ta walka, siejąca 
śmierć i zniszczenie dookoła, krwawą pożogą zalała Polskę... Nie wiemy jeszcze, co nam przyniesie, ale wierzymy, że z naszej 
krwi ofiarnej, ze zgliszcz i mogił ziemi polskiej musi zabłysnąć świt naszej wolności. Ta wiara każe nam żyć i przezwyciężać 
wszelkie trudności. Gdy jedni walczą i giną — składając swe życie jako posiew lepszej przyszłości — inni pełnią mniej chlubne, 
ale przez to może bardziej uciążliwe zadanie żmudnej codziennej pracy — w chwili, gdy wszystko usuwa się z pod nóg. Ta 
praca, w tak niewdzięcznych i trudnych warunkach, to także ważny i konieczny posterunek, bez którego cały świat stałby się 
dziś jednem pobojowiskiem.

Takim pokojowym posterunkiem pracy, najbardziej jednak związanym z najgłębszą istotą rozgrywającego się dziś dra­
matu dziejowego jest prasa. Choć niepodobna jeszcze ująć perspektywy wydarzeń, choć przyszłość jest zasłonięta mrokiem 
tajemnicy — prasa jest zwierciadłem tego wielkiego momentu — notuje skrzętnie teraźniejszość, przypomina przeszłość i wy­
czuwa przyszłość. Jak z tej misyi wywiązały się „Nowości Illustrowane" w ubiegłym roku wielkiej wojny — wiedzą najlepiej 
Czytelnicy i Przyjaciele naszego pisma. Wierni dytychczasowym swym zasadom, staraliśmy się w miarę sił i środków być
najdokładniejszem odbiciem wielkiej wojny i  jej skutków w Polsce.

W czasach najcięższych, gdy nieprzyjaciel stał u wrót Krakowa, gdy bieg normalnego życia ustał, zatamowany wszyst-
kiemi okropnościami wojny, „Nowości Illustrowane" stały sie jedyna na ziemiach polskich illustro- 
wana kronika dziejowego przewrotu w Polsce i całej Europie.

Byłoby rzeczą zbyteczną 'wyjaśniać, z jakiemi w obecnych, wojennych czasach musieliśmy walczyć trudnościami. Brak 
personalu, powołanego pod broń, drożyzna, a często zupełny brak materyałów technicznych stawiał- nas często w położeniu 
niemal bez wyjścia, ale jak żołnierze wytrwaliśmy na posterunku!

I dziś rozpoczynamy nowy rok swej pracy w poczuciu spełnionego obowiązku i z wiarą, że i nadal wytrwamy na tej 
placówce. A musimy tu z dumą zaznaczyć, że w spełnieniu naszego, tak odpowiedzialnego zadania była nie tylko otuchą, ale
i realną pomocą życzliwość szerokich kół polskiego społeczeństwa.

Mamy też niepłonną nadzieję, że i nadal to poparcie pozwoli „Nowościom IIlustrowanym" wypełnić należycie swą 
misyę, jako organu, który jest najobjektywniejszem i najtrwalszem, bo uwiecznionem na kliszy foto­
graficznej zwierciadłem wielkiej wojny.

Ufni w to poparcie, jak również gotowi do dalszych wysiłków i ofiar, aby tylko godnie odpowiedzieć zaufaniu, jakiem 
nas darzą najszersze koła naszego społeczeństwa, nie będziemy pisać zwykłych zapowiedzi prospektowych. Wystarczy, gdy 
zaznaczymy, że „Nowości Illustrowane", które wyszły zwycięsko z dotychczasowych ciężkich prób stanu wojennego, dołożą 
starań, aby w rozpoczynającym się roku stały się przez pozyskanie nowych korespondentów we wszystkich dzielnicach Polski mo­
żliwie najdokładniejszym i najwszechstronniejszym obrazem obecnej dziejowej chwili na ziemiach polskich.

Musimy tu jeszcze podnieść, że pragnąc, aby „Nowości Illustrowane" były w tych przełomowych czasach dostępne dla 
wszystkich — nie poszliśmy za przykładem innych wydawnictw i nie podwyższamy ceny pisma, jakkolwiek papier i wszystkie 
materyały podrożały obecnie w dwójnasób, a nawet w trójnasób. Nie wątpimy też, że najszersze sfery ocenią nasze inteneye 
i nie będzie domu polskiego, w którym nie znalazłaby się t a  i l lU S f r O W a n a  p a m i ą t k a  w i e l k i e g o  m o m e n t u  
d z i e j o w e g o ,  j a k a  s ą  i b e d ą  „ N o w o ś c i  I l l u s t r o w a n e * ' .
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Wszystkim P. T. Prenumeratorom, Czy­
telnikom, Korespondentom i Przyjaciołom 
naszego pisma zasyłamy serdeczne życze-

„ Wesołych Świąt".

soce artystycznego t ła  w y s ta w y  m alarskiej. Z  cel­
niejszych dzieł w yró żn ia ją  się tu  p o rtre to w e studya  
Popław skiego, doskonałe studyum  Pu geta  „W alczące  
baran y", interesująca „G ło w a " profesora W eissa, 
„G ło w a chłopczyka" Koniecznego, i dw a w yborn ie  
modelowane bronzy G ettera.

kw ota . Podczas o tw arc ia  honory gospodarzy pełn ili 
i gości oprow adzali z ram ienia „S z tu k i"  profesor 
A xen to w icz , z ram ienia T o w a rzy s tw a  „Rzeźba"  
p. L . b r. P uget.

Świąteczna wystawa sztuki.
W  ostatnią niedzielę przed Bożem Narodzeniem  

odbyło się w  Pałacu sztuki o tw arc ie  w y s ta w y  ob­
razó w  i rzeźby. Po dłuższej stagnacyi, w  jakiej w y ­
padki wojenne p o g rąży ły  twórczość artystyczną  
w  K ra k o w ie , po raz p ierw szy sale pałacu na placu  
Szczepańskim zaro iły  się fa lu jącym  tłum em  publiczno­
ści, k tó ra  z żyw em  zainteresow aniem  oglądała w y ­
staw ę „ S z tu k i"  i „R zeźb y".

U rządzona pod protektoratem  JE . A m a lii K u -  
kow ej w y s ta w a  przedstaw ia się isto tn ie  bardzo  
okazale i zajm ująco. T o w arzys tw o  „S z tu k a " , k tó ­
rego filaram i są w  ch w ili obecnej profesorow ie na­
szej A kadem ii S z tu k  pięknych, zgodnie z tradycyą  
la t ubieg łych, u trzym ało  w ys ta w ę  na w ysokim  po­
ziom ie artys tyczn ym .

N a  pierw sze miejsce w ysu w a się ko lekcya obra­
zów  profesora A xen to w icza , w  k tó re j ta le n t św ie­
tnego a rty s ty  u ja w n ił się w  całym  kunszcie techniki 
olejnej i pastelow ej i w  w łaściw ej sw ojej dziedzi­
nie p o rtre tu  dał cyk l dzieł pierw szorzędnej w a rto ­
ści. Z  dzieł olejnych rzucają się w  oko „Ś w ię to  
Jordanu na huculszczyźnie", dużych ro zm iaró w  kom- 
pozycya, będąca w aryan tem  podobnej kom pozycyi, 
już daw niej przez profesora A xen to w icza  s tw o rzo ­
nej. „T an iec", b arw n a scena z wesela na R usi, 
p o rtre t Skauta , soczysty, pełen w yrazistości i p la ­
s ty k i i cały cyk l subtelnych pastelow ych p o rtre tó w  
i s tudyów  kobiecych, w ykazu jących niedoścignioną 
technikę m is trza  pastelu.

Z  obfitym  plonem w ystąp ił p ro f. M ehoffer. Obok 
ładnego p o rtre tu  w łasnego, m am y tu  karton  w itra ­
żo w y „Ś w . K az im ie rza " , p o rtre t żony a rty s ty  na 
barwnem  tle  dekoracyjnem , oraz cały cyk l pejzażów.

Pro fesor W e is s  zw raca uw agę k ilku  kom pozy- 
cyam i pejzażow em i, studyum  portre to w em  kobiety  
w  oknie, oraz cyklem  szkiców  pejzażowych akw a­
re low ych . —  Obok akw are li F a ła ta  „K o śc ió ł"4 z w ra ­
cają uw agę pejzaże U ziem bły , peizaż Terleckiego, 
pejzaże F ilip k ie w ic za , pastele Tichego, studya ro ­
dzajow e ze św iata  żydow skiego M arkow icza. W  dziale  

• artystycznego zdobnictw a z bardzo interesu jącemi 
w in ie tam i w y s tą p ili p. B ukow ski i p. Lubańska.

Ozdobą w y s ta w y  i najcelniejszem  jej dziełem  
p o rtre to w em  jes t p o rtre t kom endanta tw ie rd zy  JE . 
generała K u ka , pędzla nadporucznika p. Baschnyego, 
zaszczytnie znanego a rty s ty  m alarza w iedeńskiego, 
którego dzieło po raz  p ierw szy  zagościło na k ra ­
kow skiej w ystaw ie .

W y s ta w a  rzeźby ty m  razem  m niej licznie obe­
słana jest, niż w  innych latach i spełnia ro lę w y -

r

Artystyczne wydawnictwa Kra]. Stow. Czerw. Krzyża: „Gwiazdka żołnierska" Wojciecha Kossak*.

W  p ierw szym  dniu w y s ta w y  sprzedażą losów  
na lo te ryę  artys tyczn ą , z k tó re j dochód przezna­
czony jest na cele opieki w ojennej, za ję ła  się JE . 
pani K u ko w a w ra z  z księżną K az. Lub om irską i pa­
nią H a lle ro w ą . P o p y t na losy b y ł bardzo znaczny, 
dzięki czemu ze sprzedaży zebrała się poważna

Zgon zasłużonego obywatela.
U n iw e rs y te t Jagielloński, a z n im  i naukę p o l­

ską dotknął d rug i w  k ró tk im  przeciągu czasu cios 
bolesny. Z a led w ie  zaw arła  się m ogiła, w  k tó re j z ło ­
żono na w ieczny spoczynek zw ło k i ś. p. profesora

Świąteczna wystawa sz tuk i: Sala z obrazami prof. Axentowicza, Filipkiewicza i Weissa, W głębi wystawa „Rzeźby".
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Świąteczna wystawa sztuk i: Sala z obrazami prof. Mehoffera. Ostatni z prawej strony „kościół" Fałata

W ic h erk iew icza , rozeszła się sm utna wiadomość
0 zgonie profesora M acieja Leona Jakubow skiego, 
zasłużonego lekarza  p ed y a try  i filantropa.

Śm ierć Jego dotknęła boleśnie nasze m iasto, 
któ re  w  zm arłym  trac i swego honorowego obyw a­
te la , jednego z n a ża r liw s zy c h  opiekunów  chorej 
d z ia tw y , znanego męża nauki, założyciela i d ługo­
letniego d yrekto ra  szoita la  św. L u d w ik a  i  ku ra to ra  
kolonii leczniczej w  R ibce.

U rodzony w  K ra k o w ie , dnia 2 -go m arca 1837 r. 
tu ta j skończył g im nazyum  św . A n n y , poczem na 
U n iw ersyte c ie  Jagiellońskim  o trzym ał w  roku l 8 t i l  
stopień doktora m edycyny. D alsze studya odbywał 
w W ied n iu , Pradze i P a ry żu , wszędzie zw racając  
baczną uw agę nie ty lk o  na um iejętność leczenia dzie 
cka, ale i na insty tucye dobroczynne, opiekujące się 
dzieckiem , jako skarbem narodow ym . T e  w zo ry , 
któ re  w id z ia ł za granicą, w zbudziły  w  jego sercu 
ży w ą  chęć przeszczepienia ich na nasz g ru n t.

W  roku lh 6  uzyskał dyplom  m agistra  poło­
żn ic tw a  w e W ie d n iu , gdzie zyskał sobie uznanie 
z powodu sw ej w iedzy fachow ej i p rzy jaźń  n a jw y ­
bitn ie jszych ówczesnych pow ag lekarskich. Robiono 
m u bardzo ponętne o fe rty , oparł się im  jednak
1 pow rócił do rodzinnego m iasta, by tu ta j pracować  
dla dobra m aluczkich.

W  roku l s 6 4  hab ilitu je  się ś. p. profesor J a ­
kubow ski w  K ra k o w ie  jako docent p e d y a try i, w  r . 
1 8 7 3  o trzym u je  nom inacyę na profesora n ad zw y­
czajnego, a w  r . 1876 zatw ierdzenie na te j katedrze.

N a  tem  stanow isku zdołał zm arły  osiągnąć n a j­
wdzięczniejsze re zu lta ty , w ykszta łc ił cały szereg le­
k a rzy  specyalistów  i obudził zainteresow anie św ia ta  
lekarskiego dla p e d y a try i, przedtem  zupełnie u nas 
zaniedbanej.

Pom im o trudnych  w aru nków , w  jak ich  przyszło  
mu pracować, p o tra fił doprowadzić now ą katedrę do 
ro zk w itu , za jm ow ał ją  też, ukochany przez uczniów

i m aleńkich pacyentów , do ro ku 1 9 0 7 , k iedy z po 
w odu osiągnięcia siedemdziesięciu la t życia  m usiał 
przejść na em eryturę.

W  r. 1 9 0 0  reprezentow ał w y d z ia ł lekarski jako

w  ś. p. profesorze Jakubow skim  tracą jednego z n a j­
zacniejszych pracow ników  na n iw ie  społecznej. 

Cześć Jego pamięci 1

t polskich pobojowisk: Osada Piaski pod Lublinem spalona przez Rosyan.

Z po lsk ich  pobo jow isk : Rynek w Kraśniku z widokiem na starożytny kościół.

dziekan, w  ro ku  szkolnym  1 9 3 0 -  01 pełnił obowiązki 
rek to ra  krakow skiej Abnae Małris.

N ie  ty lk o  jednak jako  p rtf.-so r i lekarz p ra k ty ­
czny położył ś. p. prof. Jakubow ski niespożyte za­
sługi. T y tu ł do wdzięcznej pamięci zdobył sobie 
nadto jako o byw ate l k ra  u i filantrop. Jego zabie­
gam i i  staraniem  pow stał w  r. 3 8 77  głośny w  K ra ­
kow ie szpita l św . L u d w ik a  dla dzieci, oraz T o w a ­
rzy s tw a  Opieki szpitalnej dla dzieci. -  Z  energią, 
opartą na miłości d z ia tw y , um iał obie instytucye  
rozw inąć, a niebawem  dotącz,\ć do nich trzecią, to  
jest Kolon ę leczniczą dla dzieci w  R tbce.

Tysiące biednych i opuszczonyc dzieci, k tóre  
b y ły b y  inaczej zm arn ia ły  beż ratunku  i pomocy, 
zaw dzięczają mu swe życie i zdrow ie. Z  zaparciem  
się siebie, ze szkodą osobistych interesów , z poświę­
ceniem zdro w ia  i czasu, ra to w a ł m aleńkie is to ty , 
jednając sobie wdzięczność kół najbiedniejszych, 
a cześć i  poważanie całego m iasta.

Z a  tę  w ielostronną a szlachetną i pożyteczną  
działalność spotkało czcigodnego profesora zasłużone 
uznanie ogółu. N auka pow ołała go do grona człon­
ków  b. T o w a rzy s tw a  naukowego, skąd poszedł do 
A kadem ii, m iasto K ra k ó w  obdarzyło byłego członka  
R ady m iejskiej i opiekuna najbiedniejszych najw yż- 
szem odznaczeniem, jakiem  rozporządza, nadając 
Zm arłem u godność honorowego obyw atela.

Zgon zacnego lekarza i obyw atela filantropa okry ł 
głęboką żałobą U n iw e rs y te t i m iasto K ra k ó w , k tóre
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JÓZEF LASOŃ.

Wieczór wigilijny...
(Fragmenty).

(Prawo przedruku zastrzeżone.)

Sm utna dziś w  całej Polsce w ig ilia ...
N ie  masz tu  ro d zin y , w  k tó re j by kogoś p rzy  

stole w ig ilijn y m  nie zabrakło.
D rżące ręce staruszki m atk i u jm ą opłatek, łza  

potoczy się po um artw ionej tw a rz y  i  m yśl popłynie  
tam , gdzie w re  w a lk a  z w rog iem , a może do n ie ­
znanej m o g iły  syna...

I  popłyną łz y  m atek, żon, sióstr. Zapłaczą ci­
chutkim  głosikiem  ro je  dziatek, p y ta jąc  n atarczy­
w ie  m a tk i:

—  M am ciu, gdzie ta to  ? mam ciu, a ta tu ś  nie bę­
dzie na w ig ilii?

I  nie odpowie m atka, bo może ból serdeczny jej 
sercem ścisnął, zam arły  je j słow a na ustach...

Ręce u jm ą opłatek w  dłonie, drżące ręce m atk i, 
żony, a m yśl popłynie, w ra z  z serdecznym  bólem i tę ­
sknotą daleko w  w ir  w a lk i, a może do cichej, n ie­
znanej m og iły ...

A  nad polską ziem ią, w  w ieczór w ig i l i jn y ,  gdy  
zabłysną g w iazd y , ro zp ęta ją  się złe moce w o jn y  —  
pękające g ra n a ty  i szrapnele, ja k  g w iazd y  z niebios 
strącone padając, szerzyć będą zniszczenie i śmierć.

S m utny w ig ilijn y  w ieczór w  Polsce...

A  pod w ieczór, gdy szarzyzna nocy w tu la ć  się 
poczęła w  obm arzłe g a łązk i d rzew , o k ry te  śniegiem  
i  p rzyciskać do białego śnieżnego pokrow ca ziem i, 
gd y w icher północny tum any śnieżne w łóczyć po­
czął po ziem i, ja k b y  ogony kom et, nagle ku ziem i 
przyc iągnięte , g dy m róz pocznie coraz siln iej p rzy ­
rodę i ludzi ściskać zim nym  sw ym  pocałunkiem, 
śm ierć w różącym  —  i ludzie w  w ieczór ów  poczną 
g w ia zd y  wchodzącej w yczekiw ać, aby zasiąść do 
stołu  w ig ilijn e g o , aby p rzy  stole w yczekiw ać na 
północ i pow itać  przychodzącego na ś w ia t C hrystusa- 
Zbaw cę —  poczną nad polską chątą błyskać pęka­
jące pociski arm atn ie , z św istem  w ia tru  zm iesza się 
św is t ku l śm iercionośnych, ru inę i zniszczenie, śm ierć 
i  zagładę niosąc...

W ie c zó r w ig ilijn y ...
Choć już g w iazda zeszła, zaskrzy ło  się na nie­

bie, nie zab łys ły  św ia tła  po nędznych lepiankach  
chłopskich, w ieś jakb y  zupełnie zam arła.

A  nad w sią  g w iazd y  szrapnele lecą, ja k b y  po­
w ita ć  chciały narodzić się mającego C hrystusa.

Czasem przem knie się szara postać żołnierza przez  
w ieś, czasem z o krzy kam i żo łn ierzy , biegnącym i 
do szturm u, zm iesza się jęk, k rz y k  śm ierteln ie ra ­
nionego. I  znów  złow rog a cisza. Z a w y je  rozpacznie  
pies, zakracze przestraszony k ru k  i w rona, i pod 
strzechę wieśniaczą się w tu lą , aby z ran nym  brza­
skiem zerw ać się na ucztę...

Nędzna lepianka wieśniacza...
N ie  błyska w  niej ogień na kom inku, zim nica 

tchnie sw ym  m roźnym  oddechem, nie błyska ś w ia ­
tło  lam p ki na stole, ni świece p rzy  stole w ig ilijn y m . 
C hłopiąt w iejskich  parę skuliło  się p rzy  kom inku  
zim nym , w łasnym  ciałem ogrzać się pragną, trw o g a  
usiadła na w yb lad ły m , w ynędznia łym  obliczu ze szkla- 
nem i oczami, na k tó rych  łzy  w  lód się przem ien iły , 
p atrzą  na w yczekujących, stojących z trw o g ą  p rzy  
oknie c h a ty  rodziców , k tó rz y  w słuchują się w  prze­
ra ź liw y  ś w is t ku l, z rozpaczą m yślą o ch w ili, k iedy  
g w iazd a-g ran at uderzy w  ich chatę i pog rąży w  o t­
chłani g ru zó w  i śm ierci...

I  biegnie m yśl chłop iąt do szczęśliw ych czasów, 
kiedy kolędnicy z g w iazdą pod okna p rzys zli, chó­
rem  zaśpiew ali, m atu la  chatę na oścież ro ztw o rzy ła , 
zapraszając na poczęstunek.

Chłop ta rg a  s iw y  sw ój w łos na g łow ie  i nie 
śmie spojrzeć na skuloną p rzy  kom inku grom adę 
sw ych chłop iąt, bo m u się serce na strzępy drze, 
bo m u ta  cisza, p rze ryw an a  hukiem  arm at, zgrozę  
c h w ili przypom ina.

Północ...
B óg się ro dzi...
P u s ty  kościółek w ie js k i, nie zagrzm ią  grom ady  

chłopskiej g łosy: „B óg się rodzi, moc tru ch le je1*.
P rz y  kom inku ty lk o  cichy szept:
—  Północ, na Pasterkę  się "szło!...
M atuś do chłopiąt grom adki podejdzie, choć i jej 

łz y  lody zam roziły  tw a rz , sercem swem , jak  s krzy ­
dłam i otoczyć chce k re w  sw oją i pociesza:

—  N ie  p łaczta dzieci 1 N ie  sm ućta się 1 B óg nas 
w  swej opiece nie opuści, p rze jdzieta  w szystko !

I  pociesza ich m im o, że sama ukojenia w  swej 
duszy zna ltźć  nie m oże...

Północ, B óg  się rodzi...
I  świecą g w iazd y-szrap n e le , padają g w iazd y- 

g ra n a ty , ry ją  ziem ię, chaty kładą pokotem ...
Jakby chciały obwieścić ludom  i św ia tu , że Bóg  

się rodzi, moc tru ch le je  i przez cierpienia i ból, 
przez mękę i k re w  zb liża się chw ila  O dkupienia, 
chw ila  W y zw o le n ia ...

W ig il ia  w  chłopskiej chacie, ro ku  tys iąc  dzie­
w ięćset piętnastego, g dy g w iazd y  g ra n a ty  w ieszczą  
św ia tu  i ludziom , że:

Bóg się rodzi i zb liża się chw ila  O dkupienia  
i  W y zw o le n ia ...

W r y l i  się jak  k re ty  w  ziem ię, k tó ra  chroni ich 
od zdrad liw ych  k u l; p ła tk i śnieżne, coraz gęściej 
padając, kobierzec b ia ły  jakb y  z puchu łabędzi pod 
stopam i żołnierskiem i u tw o rz y ły . Zm arzn ię tą  ziemię 
p o k ry ły  młode, w rące k rw ią  gorącą ciała, ro zg rza ły  
się stw ardn ia łe  g ru d y , śnieg wsiąkać począł w  m un­
dury  żo łn ierzy , w g ry za ć  się w  ich ciała, lodem ści­
nać k re w . W ic h e r  pluć począł w  tw a rz , zasypując 
usta śnieżno-błotną law ą , huczał, w y ł, szalał, gdzieś 
z głuchego boru w yp ad łszy , na tańce się puścił za­
w ro tne, jakb y  urąga ł św iszczącym  pociskom paszcz 
arm atnich. Rozpoczął swój taniec, gdzieś od gór 
U ra lu , na okopy się rzu c ił żołnierskie, chcąc je po­
w a lić , zburzyć, jakb y  się zm ó w ił z w rog iem . Z a ­
w ro tn e  harce w yp raw ia jąc , przelecia ł ponad p rzy ­
w a rty m i do ro w ó w  strzeleckich żo łn ierzam i i po­
pędził szlakiem , kędy polski żo łn ierz z bagnetem  
w  ręku  n ieprzy jac ie la  gnał, kędy drog i znaczone 
b y ły  m ogiłam i i  kurhanam i, gdzie poorana grana­
tam i ziem ia, g;dzie jedno pasmo ru in , zniszczenia, 
cierpień, bólu i ża łoby... I  popędził aż pod śnieżne 
szczyty K a rp a t, aby się w yh u lać , g n iew  sw ój w y -  
w n ętrzy ć ...

A  ludzie żołnierze, przyczajen i w  row ach, cze­
ka ją  na siebie, aby się rzucić, ja k  ów  w icher, w  za­
w ro tn e  tańce-szturm u, niosąc sobie w zajem nie ran y  
i  śm ierć...

Już blaski dnia chować się poczęły na zn ika ją ­
cym horyzoncie nieba, już szarzyzna w y ch y la  się 
gdzieś z borów , z przepastnych jam  i skał, i jak  
w ęże ro zp e łz ły  się je j zausznice —  m ro k i nocne 
i  obejm ować poczęły św ia t...

N ied ługo  i Ju trzn ia  gw iazda, ja k  ra k ie ta  zab ły ­
śnie na niebie... i rozpocznie się d ług i z im o w y w ie ­
czór i noc... w ig ilijn a ...

P o ru s zy ły  się postacie w  row ach, drżąc z zim na  
szeptać poczęli żołnierze, ro zg rzew ać zm arznięte  
ciało.

—  W ig il ia  d z is ia j! —  szepnął żo łn ierz cicho do 
tow arzysza .

—  W ig ilia  —  odpow iedział m u w y rw a n y  szept 
z gard ła , s p o w ity  łzą , tęsknotą, bólem ...

—  N iedługo pójdziem  do szturm u 1
S k u p ili się żo łn ierze i szepcą pow ażnie:
—  Pam iętacie! Choinka s k rzy  się św iatłem , na 

kom inku ogień bucha i... i...
Szep t w ra z  z m yślą biegnie od ro w ó w  strze ­

leckich, gdzieś może już na spalonych sadybach 
ludzkich usiada, może już na mogiłach błądzi, w  ko­
ściółek w ie js k i b ieży...

I  d ługa chw ila , cicha długa ch w ila  m ilczenia, 
póki nie w y rw ie  z zadum y ry k  paszcz arm atnich, 
póki nie zagrzm i głos kom endy:

—  D o  szturm u, gotó j broń.
I  z tysięcznych piersi oszalały k rz y k :
—  H u rra , h u rra , h u rra !...
Noc długa, zim na, w ig ilijn a  noc...
I  szept się w y d z ie ra  z ro w ó w , nieśm iały z po­

czątku, a potem  coraz s iln iejszy, aż z leje się w  chór 
potężny z rycerskich w y d a r ty  piersi:

—  B óg się rodzi, moc truch le je ...
M ilkn ie  na chw ilę  huk arm at, karab iny przestaną  

pluć żelazem , w y c h y li ostrożnie n ieprzyjacie l g łow ę  
z za swoich okopów, przestaną czyhać w zajem  na 
siebie w y lo ty  lu f, bo pieśń oznajm ia, że Bóg się  
rodzi...

I  szeptem zaśpiewa sobie w ró g  b ra t, strzegąc  
silnie słowa w  gard le , aby je nie usłyszał to w arzy sz- 
w ró g , i niejedna łza  potoczy się z ócz, i  niejedna  
m yśl braterska popłynie z okopów w ro g a ...

A ż  tu  nagle oszalały zerw ie  się k rz y k  z ty s ię ­
cznej piersi, niedokończone słow a o narodzinach  
Pana skonają na ustach, bo zgniecie je  oszalały  
k rz y k :

—  H u rra , h u rra , h u rra !...

K w a te ra ...
S ta ra  chata w ieśniacza o zw alonym  kom inie,

o zerw anym  dachu, w y b ity c h  oknach, opuszczona 
przez daw niejszych je j m ieszkańców, k tó rych  zgroza  
w o jn y  w ypędziła  na tułaczkę, na nieznaną złą dolę, 
a może i śmierć. Co nie zdo ła li unieść ze sobą, 
czego nie zdo ła li zrabow ać Moskale, żołnierz do 
okopu zabrał, aby czy to  przed kulą  się zasłonić, 
czy to u lżyć  ciężkiej sw ojej żołnierskiej doli.

N aszło  ci do niej pełno szarych m undurów , 
w kręc iło  się k ilk u  u łanów  z o lbrzym iem i szabliskam i, 
tup iąc  hałaśliw ie n iezgrabnym i, ciężkim i buciskam i, 
uzbro jonym i w  ostrza zębatych ostróg. G rze ją  się, 
g w a r i  zamieszanie w  opuszczonej chacie chłopskiej 
czynią.

P iech u ry , obecni w ładcy te j k w a te ry , zioną na 
nich słow am i, naw ołu jąc do spokoju...

—  H e j chłopcy, w ig ilie  dziś obchodzim y! D a ­
le jże  do tren ó w , zabrać kto  co może, niechżeci ku ­
charze ogień szykują, k to  w o ln y  od służby, szykuj 
nogi, za m ną... m arsz...

Już na kom inku ogień płonie, już się k rzą ta ją  
koło stołu, zbitego na prędce z n iehyblow anych de- 
szczek, k tó re  może na tru m ien k i żołnierskie m ia ły  
służyć, i  ła w k i proste ju ż  zb ito , okna zasłonięto  
kocam i, ruch i g w a r na w szystk ie  s trony się ro z ­
chodzi...

—  A  spieszcie się, spieszcie —  ochryp łym  od 
w ich ru  głosem ryk n ie  kom endant-kucharz, karab in  
odstaw iw szy pod ścianę, a w  rękach dzierży  o lb rzy ­
m ią w arzechę, jakb y  maczugę.

—  Spieszcie się, b y  nim  gw iazda zeszła, do stołu  
m ożna zasiąść.

Paczki świąteczne, przysłane od ukochanych, 
czasem od nieznanych, na g w a łt  ro zp aku w u ją , i da­
row ane im  skarby na „G w iazd kęu składają na zie­
m ię, op łatk i na stół położone, na sianku świeżem , 
co dopiero z pod pyska konika ułańskiego za re k w i- 
row anem . R u szy ł łbem ułański konik, k iedy m u pie­
chur z pod nozdrzy sianko sprzątnął, pow iódł smu­
tn ie  w iernem i swem i oczami i  jakb y  się dorozum iał, 
że to  D ziec ią tku  pod żłobek, bo zadrżał radośnie, 
zdając się m ów ić:

—  D ejcie , dejcie D ziec ią tku  do żłóbka, dejcie, 
m oje sianko!

Już i grom nice chłopskie, co to  na M atkę  Boską  
G rom niczną z za obrazu się w yc iąga , święconą w odą  
w  kościele kro p i, a dz iw nym  tra fem  w  plecakach 
żołnierskich są dziś przechow yw ane, ja k  re lik w ie  ze 
zburzonych chat, na stole ju ż  stoją i  k iedy Ju trzn ia- 
gw iazda zabłyśnie, zaświecą i  one p rzy  te j uczcie —  
żołnierskiej w ig ilii .

A  potem , potem , po w ig ilii ,  pow ędru ją z po­
w ro tem  do n ig d y  nie zapełnionego plecaka, spocznie 
tam  na dnie w ig ilijn a  grom nica, bo przyda się w  polu, 
w śród w a lk i, g dy sm utkiem  przepełniona dusza żo ł­
n ierska zapragnie skostniałą od zim na ręką skreślić  
parę słów do ukochanych... g dy nocą rannego ko ­
legę trzeb a opatrzyć lub m u w  c h w ili konania za­
świecić i ostatn i raz popatrzeć w  oczy kochanego 
tow arzysza -druh a , m yś l ostatnią z gasnących ź re ­
nic w yczytać , aby przesłać ostatnie nieme już w y ­
ra zy  ukochanym , ostatni może już szept:

—  P o ...w ied z ... żem o... nich m yśla ł... i o P o l... 
sce... Zanieść... im ... ostat...n ie ... m o...je ...

W ię c  idzie z pow rotem  grom nica chłopska do 
plecaka, ja k  re lik w ia  ze zburzonych chat...

W ie c zó r zapada...
Zab łysła  Ju trzn ia , p iechury w  m ig  zap a lili święcę, 

zaproszony kom endant u ją ł w  szorstkie ręce opła­
tek , żołnierze, w yciągnięci jak s tru n y , czekają na 
jago słow a, trzym a jąc  w  ręku  o p ła tk i lub k a w a ł 
żołnierskiego, czarnego chleba.

—  C hłopcy! —  zacznie kom endant szorstkim , 
rubasznym , ostrym  głosem, z poza którego w y ­
g ląda rozłzaw ien ie, płacz s ta low ej duszy, k tó ra  nie 
dopuści łz y  do oka, jeno u k ry je  ją  w  sercu g łę ­
boko, jeno zadrży  nieznacznie głos...

—  C hłopcy! —  p o w tó rzy  dobitnie. —  D ru g a  
to  nasza w ig ilia  w  w alce ze śm ierte lnym  naszym  
w rog iem . Przeszliście ze m ną, przebiegliście Polskę  
od K a rp a t począw szy, z karabinem  w  dłoni ściga­
liście v w ro g a , d o tarliśm y aż tu  do pińskich b łot, 
niestrudzeni, n ieustraszeni na nic, bo w as miłość 
O jczyzn y  tu  p rzyw io d ła , kazała w y trw a ć , kazała  
cierpieć i w alczyć, aż do ostatniego tchu. W y  nie 
z tych , co Polskę m ają na ustach, a w  sercu obo­
jętność głuchą, w y  z tych , co dzierżycie ro zw i­
n ię tą  chorągiew  Po lsk i i karab in  i przeto  bracia 
m oi, żołnierze m oi, druhow ie w ie rn i, cześć w am ... 
N ie  mogę m ów ić, łza  w  sercu m i usiadła, w  ka­
m ień się przem ieniła —  złożę w am  przeto  żo łn ier­
skie życzenia: życzę, obyście przez te  dni m ęki, 
przez tru d  i śm ierć ko legów  d o ży li ch w ili, w  k tó ­
re j k rzykn ąć będziem y m ogli z serca i duszy: O to  
spełn iliśm y swój obowiązek, oto w y trw a liś m y , O jczy­
zna dziś w o lna  od w ro g a , oto w yzw o lo n a  Polska...

Skończył kom endant, sp lo tły  się poorane tru -
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darni dłonie, zm arzłe p rz y tu liły  się do siebie usta, 
ro zp lą ta ły  się ję z y k i i  o tw o rz y ły  serca...

Zasiadają do sto łu  w ed ług  szarż. Bo nużby coś 
było, nużby głośniej zag rzm ia ły  a rm aty , nużby ja ­
kie ułanisko p rzy w a liło  z m eldunkiem  i trzeb a się 
będzie piorunem  zerw ać, w szystko  w  k ą t rzucić, 
pochwycić szablisko czy karab in  i  lecieć duchem  
na w roga.

W ię c  w ed łu g  szarż. N a  ojcowskiem  m iejscu ko 
m endant, obok ad ju tan t m atczyne zajm uje miejsce,
a żo łn ierzyska pousiadali w około , tam  gdzie ro ­
dzinka z w y k le  siada.

K ucharz się ku lin arną popisuje sztuką...
W ię c  idzie zupa, co ją  czuć ko tłem -w ia trem ,

któ ra  p rzedziw n ie sm akuje, g d y  z pustym  doń z a ­
bierasz się żołądkiem , trzęsą się nad nią wąsiska, 
trzęsie się nad nią lekk i puszek młodzieńca, aby ją  
jaknajprędzej połknąć, bo tam  dalsze czekają p rz y ­
smaki.

Id z ie  w ięc jakiś turecko grecki bigos, co w szystko  
w  nim  św iętalnego znaleźć m ożna: w ęd lin  ro z ­
m aitych szczątki, okruchy ciast, cukru kaw ałek  i  su­
chą gałązkę drzew a, k tó ra , gd y  u łani rąb a li drzewo, 
w pad ła  i utonęła w  ko tle . A le  sm akuje to , aż się 
uszy trzęsą, a oczy łapczyw ie  oglądają- dno kotła , 
czy się co nie zostało jeszcze...

A  i  ryb a  w ig ilijn a  może p o jaw i się na półm i­
sku blaszanym , może z paczki g w iazd ko w e j"w yd o -

6 « ; ..............................

Ameryka Polsce.
G dy cała Eu ro p a  p ła w i się w e k rw i, A m e ry k a  

jest ty lk o  w idzem  te j najstraszniejszej w  dziejach  
pożogi w ojennej. Tam  też społeczeństwo polskie —

b yta , może ze s taw u, k tó rem u g ran a t pokryw ę-lód  
w y łu p a ł —  uwędzona przez kuchm istrza-żołn ierza, 
k tó ry  w  „ c y w ilu “ pędzel m alarski d z ie rży ł w  dłoni, 
a teraz  odstaw iw szy na bok karabin , popisuje się 
sztuką kulinarną.

W  rogu chaty s k rzy  się choinka, p raw d ziw y m  
przysypana śniegiem , k tó ry  p ow oli ta jąc , srebrno- 
białe upuszcza krop le na g lin ianą podłogę chłopską. 
Pouw ieszali na niej k re ty -p ie c h u ry  w stążk i koloro­
w ego papieru i ku lę-niszczycielkę, ja k b y  łakoć jak i 
cukrow y, kulę, k tó ra  może z ran y  w y ję tą  została, 
szyszki brunatne sosen na sznureczku w iszą, ja k b y  
duże w łoskie  orzechy, i co żołn ierz m ógł dać, to  
pow iesił na te j choince: w ięc lis t  serdeczny od 
ukochanych, na k tó ry  nieraz długie czekał miesiące, 
w ięc kule, k tó re  mu ciało p o d ziu raw iły  i słodycz 
bolu za O jczyznę przypom inają , w ięc ro zm aite  dro­
biazgi, k tó re  na dnie jego plecaka u k ry te  spoczy­
w a ły ...

I  choinka skrzy  się ty m i św iecidełkam i, kaw a łk i 
św iecy grom nicy, w etkn ię te  w  ga łązk i d rzew , m i­
łym  płom ykiem  płoną i już kolędnicy skupili się, 
aby zaw tó ro w ać słowom  pieśni, g dy się od w ig i­
lijnego stołu w stan ie  po skończonej w ieczerzy.

N ach y lą  się m enażki przed o lb rzym im  kotłem , 
bo herbata gorąca zakończy ucztę.

K om endant w ówczas w e zw ie : „Chłopcy, zaśpie­
w ać tam  kolędęu i podda p ie rw szy  ton.

na rzecz ofiar w o jn y  w  Polsce. A kcya  ta  nie ogra­
nicza się ty lk o  do zbierania ofiar w śród Po laków , 
ale zatacza szersze k rę g i w śród społeczeństwa ame­
rykańskiego.

Obok Paderew skiego, k tó ry  w  ty m  kierunku

Z ag rzm i pieśń kolędy, rozejdzie się dalekiem  
echem, aż do okopów m oskiewskich i  m im o potę­
żnego huku arm at nie przyc ichnie ani na chw ilę ...

A ż  w końcu k rzy k n ie  na nich um u rdzany ku ­
chm istrz :

—  C h ło p cy ! na Pasterkę  trzeba iść... In n a  ci te ­
raz będzie Pasterka . K o tły  brać, opłatek i karabin  
i  za mną m arsz do okopów, zaniesiem kolegom  do 
okopu i opłatek i jadło i ru m , bo tam  do szturm u  
nie długo ich trąb ka  w ezw ie ... T rzeba ich na drogę 
wieczności posilić i z opłatkiem  się połam ać...

I  ja k  chadzali z m atką, z ojcem, z żonam i i dziećmi, 
na Pasterkę, ta k  pójdę z komendantem do braci 
w  okopach, k tó rz y  w  w ieczór w ig ilijm y  służbę peł­
nią, aby się z nim i przed szturm em  opłatkiem  poła­
mać, s traw ą  podzielić, serdeczność wspólnej doli 
i  m yśli w ys łow ić ...

I  jak  chadzali z ojcem i m atką na Pasterkę, pójdą  
z opłatk iem  do okopów... i  p rzy  łam aniu się, m yśli 
ich popłyną tam , gdzie serce ich zostało... do uko­
chanych...

O, bo i dla niejednego w ieczór w ig ilijn y  Bożego  
Narodzenia —  je s t w ieczorem  w ig ilijn y m  kresu jego  
życia.

P io trk ó w , 1. grudnia 1 9 1 5  r.

c zy ty , sama też w yg łasza odczyty o Polsce, żeby  
A m erykan ó w  zaznajom ić z h is to ryą  P o lsk i i w zb u ­
dzić sym patye dla swego narodu. D o tąd  zebrała  
p. Sem brich-Kochańska około 2 0 0 .0 0 0  do larów , co 
jest jednak niczem w  porów naniu z 3 0  m ilionam i,

Chór Amerykanek pod kierunkiem p. Sembrich-Kochańskiej śpiewa po polsku „Jeszcze Polska nie zginęła“ na koncercie w Las Placid. Przy fortepianie
, akompaniator światowej sławy La Forge

A m eryka P o lsce :

czw arta  dzielnica P o lsk i —  spieszy z pomocą sw ym  
rodakom  ta k , jak  może, niosąc ofiarny grosz na 
rzecz O jczyzny, zniszczonej w  ogniu w a lk i i w y d a ­
nej na łup nędzy i głodu. W s z y s tk ie  am erykańskie  
organizacye polskie, bez w zględu na różnice p ar­
ty jn e , ro zw ija ją  z gorącem sercem i energią akcyę

po ło ży ł o lbrzym ie zasługi w  obliczu całego na­
rodu polskiego, pracuje osobno d la zdobycia fundu­
szów  na rzecz ofiar w  Polsce p. M arcelina Sembrich- 
Kochańska. Z a ło ży ła  ona „A m erican  P olish R e lie f 
C om m ittee“ , którego jest przewodniczącą. Znako­
m ita  a rty s tk a  urządza przedstaw ienia, koncerty  i od-

zebranym i w  A m eryce na B elg ię , na k tó rą  A m e ry ­
kanie dają chętniej, jako na w ro g a  Niem iec.

M iędzy innem i urząd ziła  p. Sem brich-Kochańska  
dnia 6. listopada w  N o w y m  Jorku  i B rooklyn ie  
„Polish  F la g  d a y “ , do czego zm obilizow ała do po­
m ocy około tysiąc pań i  panien, k tó re  sprzedaw ały
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A a e ry k a  P o lsce : Tłumy publiczności na koncercie w Las Placid, który przyniósł 6000 dolarów dla ofiar wojny w Polsce.

różne em blem aty polskie, orzełk i i t . p., a w  te a ­
trach  odbyły się różne przedstaw ienia na ten  cel.

Jeszcze przedtem , w e w rześniu , zorganizow ała  
p. Sem brich-Kochańska w  sw ojej posiadłości Las  
Placid  koncert ogrodow y w  lesie, w  k tó ry m  u rzą ­
dzono rodzaj te a trzy k u . Oprócz p. Kochańskiej po­
p isyw a ł się chór dam z to w a rzy s tw a , k tó re  znako­
m ita  a rty s tk a  w yu czy ła  po polsku „ Z  dym em  po 
ż a ró w “ , „Jeszcze Po lska nie zg in ę ła11 i  k ilk a  pieśni

Z francusk ie  go fro n tn :

Banknoty wojenne.
W  czasie toczącej się obecnie w o jn y  okazał się 

w  w ie lu  bardzo m iejscowościach zupełny brak mo­
n ety  obiegow ej, w y w o ła n y  przedew szystkiem  w s trz y ­
maniem w i p ła t przez in s ty tu cye  finansowe, nastę­
pnie zaś grom adzeniem  ponad potrzebę g o tó w k i przez  
poszczególne osoby. Zw łaszcza brak drobnej m onety  
daw ał się niejednokrotnie w e znaki i to do tego  
stopnia, że w  n iektórych  okolicach na pew ien czas 
wrócono do handlu  zamiennego, gdyż inaczej nie 
m ożna było nabyć najniezbędniejszych przedm iotów .

B ra k  ten daw ał się odczuć nie ty lk o  na samym  
terenie w a lk i i w  jego bezpośredniem sąsiedztw ie, 
choć w ojsko płaciło w szystko  g o tó w ką, ale i w  da l­
szych okolicach, n. p. w  K ra k o w ie , gdzie przez pe­
w ien  czas trudno się było doprosić o srebrną ko­
ronę. K to  bodaj jedną dostał w  swe ręce, chował 
ją  głęboko, rozpuszczono bowiem  wieść, że pap iery  
stracą zupełnie sw ą w artość.

I  trzeb a  było dopiero użyć podstępu, aby na­
sta ły  norm alne stosunki. W  k ilk u  pismach ogło­

Zbombardowany las.

szono wiadom ość, że nowe srebrne ko ro n y  po jaw ią  
się w  listopadzie, a równocześnie stare stracą zu ­
pełnie swą w artość obiegową i będą m og ły  być 
przyjm ow ane ty lk o  w  w artości swego srebra.

To poskutkow ało. Jakby za dotknięciem  czaro­
dziejskiej różdżki p o jaw iła  się masa koron srebrnych, 
pochowanych, u k ry ty c h  dotąd gdzieś w  głębi skrzyń  
i ku fró w .

G orzej przecież było  w e L w o w ie . Tam , w  ch w ili 
in w a zy i rosyjskie j, brakło zupełnie m onety obiego­
w ej i to  ta k  kruszcow ej, jak  i papierow ej. A b y  
tem u b rako w i zapobiedz, n iestrudzone prezydyum  
m iasta z zasłużonym  prezydentem , drem  K utow skim  
na czele, w ydało  za pozw oleniem  „w ojennego ge­
nerał-gubernatora G a lic y iu asygn aty  kasowe, opie­
w ające na sto koron w  w alucie  austryackie j, oraz 
bony jednokoronowe, za k tó re  gm ina m iasta L w o w a  
objęła zupełną gw arancyę.

W o jen n e  te  m onety zn a laz ły  ogólne zastosowa­
nie i p rzy c zy n iły  się w ielce do ożyw ien ia ruchu  
handlowego i przem ysłow ego. D ziś , po nastaniu n o r­
m alnych stosunków , zostają w ycofane z obiegu,

Zgon sa« ln innogo  rb y w ate la - S p profesor dr. Maciej 
Leon Jakubowski, b \ty  rektor Uniwersytetu Jagielloń­

skiego i dyrektor szpitala św. Ludwika,

ludow ych. Zaznaczyć p rzy tem  należy, że A m e ry ­
kanki w y m a w ia ły  doskonale po polsku. 1 j

K o n cert ten zgrom adził około 2 0 .0 0 0  osób, a do ­
chód przyn iósł 6 0 0 0  dolarów .

W  dzisiejszym  num erze dajem y illu s tracye  z tego  
w łaśnie koncertu. N a  jednej z nich w id z im y  p. Sem- 
brich Kochańską ze swoim  chórem, a druga przed­
s taw ia  tłu m y  zgrom adzone na koncercie.
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Kasa Gminy Miasta Lwowa, wynneni iw żąc 
ocześnie każdą ilość banów na banknoty, odi 
tsa nominalnej od 20 koron począwszy.

Z  uchwały Rady Miasta Lwowa
we Lwowie, dnia 11. września 1914.

i przesądy z przed tysięcy la t  —  za jednym  zam a­
chem stanął pod sztandarem  republikańskim . P ie rw ­
szym  prezydentem  te j egzotycznej a najw iększej na 
świecie rep ub lik i został n a jw yb itn ie jszy  a głośny  
i w  całej Eu ropie  mąż stanu Ć łrn , Juanszikaj...

A le  jak  g w a łto w n ie  C hiny przekszta łc iły  się na

A m eryka P o lsce : Marcelina Sembrich-Kochańs,ra.

B anknoty w o jenne: Banknot jednokoronowy, wydany przez gminę miasta Lwów a 
w czasie inwazyi rosyjskiej.

a kiedyś stanow ić będą w  zbiorach num izm atycznych  
piękną pam iątkę ty c h  gorących czasów.

K szta łtem , rysunkiem  i kolorem  przypom ina  
asygnata stukoronow a banknot s to ru b lo w y, bon 
jednokoronow y jest te j samej w ielkości co nasze 
banknoty dw ukoronow e.

Oprócz ty c h  dw u w ojennych banknotów  poda­
jem y także reprodukcyę k w itu  Częstochowskiego T o ­
w a rzy s tw a  pożyczkowo-oszczędnościowego, opiew a­
jącego na pięćdziesiąt kopiejek, k tó re  pow yżej w y ­
mienione T o w a rzy s tw o  obowiązuje się w yp łac ić  w  go­

tów ce okazicielow i za zw ro tem  k w itu  
trzech m iesięcy po zaw arc iu  pokoju".

„w  ciągu

Chiny znowu cesarstwem.
Tajem nicze, niezbadane, a ta k  różniące się od 

k u ltu ry  całego św iata , państwo smoka —  przed k ilk u  
zaledw ie la ty  w p ra w iło  w  zdum ienie cały ś w ia t —  
przekształcając się na rep u b likę ! N a jk o n serw atyw - 
niejszy na świecie naród, zachow ujący zw yczaje

republikę, ta k  rów nież niespodziewanie pow róciły  
znow u do rządó w  monarchicznych. P rz e w ró t ten do­
konał się ta k  samo gładko, jak  i poprzednie usunię­
cie dynastyi m andżurskiej. W e d łu g  in form acyi, ja k ie  
nadeszły te legraficznie, „Juanszikaj zgodził się na 
przyjęcie  godności cesarza" i w  ten sposób Chiny  
sta ły  się znow u cesarstwem  —  pod rządam i Juan- 
szikaja.

JNowv cesarz Chin u ro d ził się w  m arcu 1 8 5 9  r. 
w  posiadłości w ie jsk ie j ojca swojego, w  m iejsco­
w ości Hsiancheng, w  pro w in cy i H onan. O jciec jego 
um arł wcześnie, pozostaw iw szy sześciu synów . Juan­
szikaj, ukończyw szy naukę elem entarną, w s tą p ił do 
w ojska. Licząc 2 3  la ta  życia, został podczas po­
w stan ia  w  K o re i w ys łan y  na czele oddziału w o jsko ­
w ego do Seulu, sto licy K o re i. W  ro ku  1 8 8 5  zo­
sta ł zam ianow any rezydentem  generalnym  w  Seulu

W :  2 9 7 4H h
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B anknoty w o jenna: Stnkorondwka, wydana przez gminę miasta Lwowa w czasie inwazyi rosyjskiej.
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B anknoty w ojenne: Banknot pięćdziesiąt-bopiejkowy, wydany przez Towarzystwo 
pożyczkowo-oszczędnościowe w Częstochowie.

Z polskich  pobojow isk: Zewnętrzny widok spalonej cnkrowni w Strzyżowie (Król. P o l)
(Fot. M. Gottman).

dzięki poparciu L ihungczanga. W o jn a  japońsko-chiń- 
ska w  roku 1895  położyła  kres działalności jego  
w  K o re i. W  dw a la ta  później został Juanszikaj 
kom isarzem  spraw iedliw ości p rzy  gubernatorze pro- 
w in cy i C zili. W  r . l t -9 8  cesarz chiński K uangsii 
rozkazał Jnanszikajow i zam ordować gubernatora pro- 
w in c y i C zili, nazw iskiem  Jonglu, kuzyna cesarzowej 
w d o w y. Juanszikaj pozornie zgodził się na ten plan, 
ale potajem nie ostrzeg ł Jonglu, k tó ry  zaw iadom ił
0 tem  cesarzowę w dow ę. K uangsii został uw ięziony, 
a rząd y  objęła cesarzowa w dow a, p rzyb raw szy  so­
bie, jako doradcę, Juanszikaja. Podczas pow stania  
bokserów w  r . 1 9 0 0  Juanszikaj um ia ł skłonić g u ­
bernatora Szantungu do neutralnego stanow iska  
wobec obcych, a dzięki sw ojem u przezornem u po­
stępow aniu został gubernatorem  pro w in cy i C zili, 
a tem  samem naczelnym  w odzem  najlep iej zo rg a­
nizow anych w o jsk  chińskich. N a  tem  stanow isku  
zreorgan izow ał Juanszikaj adm inistracyę, szkolnictw o
1 arm ię w  p ro w in cy i C zili. D ziałalność re fo rm a to r­
ska Juanszikaja obudziła podejrzenie w  cesarzowej, 
k tó ra  chciała pozbyć się go n aw et przez s k ry to ­
bójcze m orderstw o. D z ię k i tem u, że Juanszikaj dał 
ks. C zin gow i znaczną kw o tę  pieniężną —  podobno 
dziesięć m ilio nów  koron —  zdołał u ratow ać życie, 
ale s trac ił w sze lk i w p ły w , aczko lw iek został m ini 
strem  spraw  zagranicznych.

W  grudniu  1 9 0 8  roku u m arł cesarz, a w kró tce  
potem  cesarzowa śm iercią tajem niczą. W  k ilk a  m ie­
sięcy Juanszikaj poszedł na w ygnan ie . W  t r z y  la ta  
później wybuchło pow stanie w  całych Chinach i w ted y S po lsk ich  pobojow isk: Zburzona hala maszyn cnkrowni w Strzyżowie (Królestwo Polskie). (Fot M Gottman).

B anknoty w ojenne: Stukoronówka, wydana przez gminę miasta Lwowa w czasie inwazyi rosyjskiej.
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Fabryka b ran i w G renso t: Nabijanie armaty francuskiej

a dnia 1 styczm a 1912  roku Chiny zostały  obwo- Juanszikaj ma siedm żon i 2 3  żyjących dzieci —
łane republiką. W  tr z y  miesiące później po zjedno- 11 chłopców i 12 dziew cząt. Jedną z córek w yd a ł

Ostateczne montowanie pocisków armatnich wielkiego kalibru. Fabryka b ron i w C re n so t:

w ezw ano Juanszikąja, ażeby pow rócił. W  listopa- czeniu się północnych i południowych Chin, został
dzie 1 9 i l  ro ku  odbył Juanszikaj try u m fa ln y  w jazd  Juanszikaj prezydentem  rep ub lik i chińskiej. Obecnie
do Pekinu . D yn a s ty a  m andżurska zrzek ła  się tro n u , zasiądzie na tron ie  cesarskim.

Fabryka broni «  Grenaot: Armata francuska gotowa do strzału.'

Z po lsk ich  pobojow isk: Zgliszcza w Fr»*niku.
(Fot. M. Gottmann).

tu ta j przez Schneidra i Spółkę zakładów  p rzem y­
słow ych, zatrudniających stale ponad dwadzieścia  
tysięcy robotn ikó w  i rozporządzających trzy s tu  k ilk u ­
dziesięciu m aszynam i parow em i o sile ponad d w a­
dzieścia tysięcy H P .

Produkcya dziesięciu okolicznych kopalni w ęg li 
w ynosiła  w  r . 1 8 8 8  około pó łtora m iliona ton , że­
laza surowego w ydobyto  w  ty m  sam ym  czasie d w ie ­
ście tysięcy ton.

W o b ec  coraz większego i stałego ro zw o ju  tam ­
tejszych zakładów , zw iększa się też i zaludnienie  
i dobrobyt m ieszkańców okręgu. Sam a miejscowość 
Creusot, k tó ra  w  r. 1 8 4 6  liczy ła  n iew iele  ponad 
cztery  tysiące m ieszkańców, w ykazu je  ich w  roku  
1891 do trzyd zie s tu  tysięcy.

Fabryka broni w Creusot.
Tem , czem dla m ocarstw  cantralnych są fa b ry k i 

broni w  Essen u K ru p p a  i zakłady Skody w  P ilźn ie , 
jes t dla czwórporozum ienia fab ryka  broni i am unicyi 
w  Creusot, mieście okręgow em  w  departam encie 
Saony i L o a ry .

Zna jd u ją  się tu ta j kolosalne zak łady m e ta lu rg i­
czne, jedne z najw iększych w  Eu rop ie , oraz kopal­
nie w ęg la  i żelaza.

Początek tam tejszych fa b ry k  datu je  się z r . 1784 . 
W  czasie rew o lucy i u tw orzono w  C reusot odlew arnię  
dział i k u l, w łaśc iw y  zaś ro zw ó j m iasta i  okolicy  
przyp ada na ro k  1 8 37 , to  jes t od czasu założenia

Juanszikaj za byłego cesarza Chin, przez co u ła tw ił 
sobie w stąpien ie  na tron.

Napełaianie pocisków armalnich
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MICHAŁ MORPHY.

u n i e  M i l i o n y .
Tłum . z francuskiego MARYA SEGENY.

24
M a rk iz  uścisnął serdecznie dłoń A m erykan ina.
—  Wiech pan m ów i dalej, panie A lla n , przyznaję  

panu zupełne praw o do mieszania się, ja k  się pan 
sam w y ra ża , w  niesw oje rzeczy. Jeżeli mój syn zo­
stanie u ra to w an y, to  czuję, że stanie się to  jedynie  
za pośrednictwem  pana. N iechże w ięc pan m ów i do 
m nie, jak  do brata.

—  A  w ięc panie de K e rm o r, to  nie febra zabie­
rze  panu syna, a mnie przy jac ie la , zdała od rodziny  
jego i jego ojczyzny. Z  te j choroby p rzy  w ie lk ich  
staraniach, k tó re  tu  m u nie brakną, jeszcze uleczyć  
się może. A le  to  zło, k tó re  n u rtu je  H e n ry k a  i sta­
nie się na pewno jego zgubą, to m iłość... to  ta  młoda 
dziew czyna z p o rtre tu ... Jest ona jego złem  i ró w n o ­
cześnie jedynem  zbawieniem . M oże panu w yd aje  się 
to  przesadnem, gdyż w  ty m  w ieku  nie rozum ie się 
już i nie odczuwa ta k  żyw o  tych  rzeczy, ale ja  zda­
leka przebyw ając od ludzi, w  zajęciu, k t ó ' e  konser­
w u je  młodość duszy —  rozum iem  go doskonale 
i  rzecz tę  biorę pow ażnie, ta k , jak  na to  zasługuje.

—  A  jednak jestem  zm uszony n iestety  pow tó rzyć  
panu, że niem a w  tem  ra tunku  dla niego... to  jest 
n iem ożliw e... w ie rza j m i... ten  cud, o k tó ry m  m a­
rzysz dla H e n ry k a , jest n iem o żliw y !

—  T ak , rozum iem  doskonale dlaczego! Ta  dziew ­
czyna je s t niskiego pochodzenia, n iepraw daż?  W y ­
raz je j tw a rz y  i prostota w skazują  to ... no i za­
pew ne nie posiada stu tys ięcy m ilionów  posagu, to  
jest o c z y w is ta ! A h ! te  przek lęte uprzedzenia kastowe, 
te  zbrodnie popełniane przeciw  naturze i zdrowem u  
ro zsąd ko w i! Szczęście dziecka je s t wobec nich bła­
hostką !

A lla n , w yp o w ied ziaw szy  te  słowa, zaczął w ie l­
k im i krokam i przebiegać pokój, nie mogąc już opa­
nować w zburzen ia. W ko ń cu  za trzym ał się przed pa­
nem de K e rm o r i k rzyżu jąc  ręce na piersiach, za­
p y ta ł surow ym  głosem :

—  W ię c  w o li pan poświęcić syna i u tracić  go 
na zawsze dla głupich św iatow ych  obliczeń?

M a rk iz  odczuł obelgę, za w a rtą  w  tych  słowach, lecz 
spojrzaw szy na w yniosłą  i dumną postać A lla n a  sto­
jącego przed nim , nie m iał odw agi silniej zaprotesto­
wać.

—  M y li się pan, panie A lla n  —  odparł z odcie­
niem niezadowolenia i godności —  jestem  gotów  
oczyścić się p^zed panem z zarzu tu , k tó ry  m i pan 
czyni, czegobym  n igd y nie zrob ił dla kogo innego. 
Jeżeli Janina le B renn...

A lla n  cofnął się w  ty ł,  jakgd yby przed ciosem 
nagle odebranym  i z przerażeniem  spojrzał na m ar­
kiza.

—  Janina le B renn?  —  p o w tó rzy ł zdum iony, 
patrząc prosto w  oczy m ówiącego, z w yrazem  cie­
kawości.

—  T ak . T ak  się n azyw a ta  młoda dziew czyna,
0 k tó re j obecnie m ów im y.

—  A h !  w ięc pan ją  zna? Zna ją  pan dobrze?
—  Zanadto dobrze, n ie s te ty !
Zechce pan może nie obrażać jej w  ten sposób... 

w ytłum aczę panu zaraz dla jakich pow odów ... A le  
na raz ie  proszę, ani słowa o niej w  ty m  tonie.

—  N ie  obrażam n igd y kobiet, panie A lla n , na­
w e t litu ję  się nad dziewczętam i.

—  U bogiem i, to  się rozum ie. T a , o k tó re j mó­
w im y , pochodzi z B retan ii.

—  Z  mojego m ają tku  n aw et, z R oche-K erm or. 
D om ek je j mieści się nie daleko zam ku.

—  Pod skałą Per-R oche?
—  Zn a  pan w idocznie dobrze te  s trony?
—  W ię c  —  zap yta ł A m erykan in  drżącym  g ło ­

sem —  rodzina le Brenn nie w yg as ła  jeszcze zu ­
pełnie ?

—  Pozostała jeszcze ta  sierota. D zięk i Bogu, w ię ­
cej ich niema.

A lla n  z wściekłością w y rw a ł fo tografię  Janiny  
z rąg  pana de K erm o r.

—  D z ię k i B o g u ! —  zaw ołał z gniew em  — D zięk i 
B o g u ! Pan ośmiela się m ów ić w  ten sposób o te j 
ro d zin ie ! Co za obelga okrutna i n iesp raw ied liw a!
1 to  m ów i m ark iz  de K e rm o r, szlachcic i potom ek  
sławnego rodu francuskiego! W o la łb y  pan n iepraw daż, 
żeby i  ona ju ż  nie ży ła  i nie stanęła w  poprzek w y ­
sokim  zam iarom  p ań s k im ! W o la łb y  pan, aby z całej 
uczciwej rodziny le B rennów  nie pozostało już ani 
śladu, d la pańskiej przyjem ności i spokoju! Proszę! 
A le ż  to  w spaniała h is to ry a ! Pan m ark iz  de K erm o r

pow zią ł polowanie na m ilio ny i biada tem u, k to  się 
ośmieli w ejść mu w  d ro g ę ! Cóż to  jest nazw isko le 
B renn?  Usunie się je ła tw o , k iedy przeszkadzać  
zacznie za n a d to !

Roześm iał się z nienawiścią i postąpił ku  m ar­
k izo w i z g ro źn ym i błyskam i w  oczach, lecz uspokoił 
się nagle i całą siłą w o li urobioną przez la ta , za­
panow ał nad sobą i m ów ić zaczął już spokojniejszym  
głosem.

—  Panie m arkizie  de K erm o r, zechciej sobie p rzy ­
pomnieć, że le B rennow ie b y li zawsze dzie lnym i k o r­
sarzam i, k tó ry m  nadano niegdyś szlachectwo za w a ­
leczne czyny odniesione podczas jednej z w ojen. R o­
dzina ta, jak  każda rodzina m aryn arzy , by ła  zawsze  
ubogą. A le  to jeszcze nie racya, życzyć sobie śm ierci 
te j biednej dziew czyny, ostatniej z ich rodu.

M a rk iz  uczynił ruch, jakg d yb y  chciał przerw ać  
jego słowa.

—  C zy się pan kiedy głębiej nad tem  zasta­
n o w ił, panie m arkiz ie  —  zap yta ł dalej n ieubłagany  
A lla n .

—  N ie  zrozum ieliśm y się, oto w szystko  —  odezwał 
się w  końcu pan de K erm o r. —  Poza tem  w szystkiem  
jest jedna kw estya , k tó re j nie poruszyliśm y dotąd. 
K w e s ty a  honoru.

—  H o n o r?  —  zaw o ła ł A lla n  —  To k w estya  już  
p rze c ię ta ! Ten zw iązek nie może stać się m ezaliansem. 
L e  B rennow ie w arc i są K e rm o ró w !

—  A le  któż panu m ów i o tem ?  Posłuchaj mnie 
lepiej.

—  W ię c  chodzi o pieniądze! T u  s ięzro zu m im y, 
jak  sądzę. M am  dla pana m iłą  niespodziankę, panie 
m arkizie . Janina le B renn nie je s t ta k  ubogą, jak  
pan sądzi. Janina le B renn posiada... A le  ileż to  ba­
ron de Bressien daje za sw oją córką? N iechby sto 
m ilio nów ? W ied z  pan o tem , że ta  młoda dziew czyna, 
ta  ostatnia z biednej ro dziny  m aryn arzy , mieć bę­
dzie dw a ra zy  ty le !  C zy to  dosyć przyn ajm nie j?

M a rk iz  de K e rm o r nie w iedział ju ż  co m yśleć. 
N ie  w iedzia ł, czy A lla n , ten  s ław ny podróżnik i eks­
p lo ata to r oszalał nagle, czy też chce się zabaw ić jego  
kosztem . N asuw ało m u się ró w n ież przypuszczenie, 
że stanął przed rzeczyw istością zdum iewającą i n ie ­
spodziewaną, k tó ra  n iekiedy spotyka ludzi najm niej 
do nich przyg otow anych , lecz postanow ił trzym ać  
się w  rezerw ie  i nie dać poznać przec iw n iko w i m io­
tającego nim zdum ienia. Z resztą  i A lla n , k tó ry  w p a ­
try w a ł się w  niego uporczyw ie i badawczo, w y d a ­
w a ł się być niem nOj od niego w zruszonym .

—  P rzypuśćm y w  końcu —  odezw ał się po 
c h w ili, ze spokojną pow agą —  że Janina le B renn  
jes t ta k  znakom icie uposażona...

A lla n  p rze rw a ł mu natychm iast.
—  Przypuśćm y —  w ybuchnął g w a łto w n ie . —  

Pan, zdaje się, nie p rzy w ią zu je  w ie lk ie j w ag i do 
słów  moich. Po trzeba panu dow odów ! I  owszem, 
postaw m y kw estye  jasno, będzie to  lepiej i dla mnie 
i dla pana. O tóż jest tak :

Janina le  B renn ma starego krew nego, bardzo  
bliżkiego w u ja , k tórego je s t jedyną spadkobierczy­
nią. Rozum ie m nie pan dobrze, panie de K e rm o r?  
Jest siostrzenicą pewnego Franciszka A lla n a  le 
B renn, k tó ry  przepadł niedyś bez wieści i o k tó ­
ry m  sądzą, że ju ż  nie ży je . O tóż ten  Franciszek le 
B renn przez ten czas pracow ał i działał. D zis ia j 
w y p ły n ą ł znow u na w idow nię  św iata  i n azyw a się 
dla ludzi G re a t A lla n . I  jako G rea t A lla n , może 
panu powiedzieć, że Janina le B renn posiada dw a  
kroć sto m ilionów  posagu. Jeżeli pan w ą tp i jeszcze, 
to  proszę się bezzwłocznie zw rócić do pierw szego  
lepszego banku w  Stanach Zjednoczonych, a stam tąd  
poin form ują pana najlep ie j. Czy to  w ystarcza  ?

—  N ie s te ty , nie... Jest jeszcze coś innego, ty lk o  
pozw ólże m i pan nareszcie m ówić.

—  Słucham  pana.
—  N ie  potrzebuję chyba zapewniać pana, że 

nie w iedziałem  nic o tem  p okrew ieństw ie , k tó re  m i 
pan o d kryw a  ta k  nagle. To, co m i pan m ów ił o ro ­
dzinie le  B renn, znanem m i było już dawno. B y li  
to  zawsze ludzie uczciw i, pracow ici. O statn i z tego  
rodu, któregośm y znali, b y ł Iw o n  le B renn, k tó ry  
zg inął bohaterską śmiercią.

—  Iv o n  był moim bratem  —  odparł A lla n  po­
w ażnie —  to  był człow iek obowiązku i sumienia —  
ja  zaś zam iast k rw i, m iałem  żyw e  srebro w  żyłach. 
Opuściłem rodzinę i k ra j jeszcze w  dziecinnych la ­
tach i  zaangażow ałem  się jako chłopiec okrę tow y. 
Zw iedziłem  k a w a ł św ia ta , ale nie chciałem z pustą  
kieszenią pow racać do stron swoich rodzinnych. 
Szczęście uśmiechnęło się do m nie w  późnych la ­
tach, k iedy ju ż  g łow ę m iałem  przyprószoną s iw izną, 
o t ta k , jakg d yb y  chciało zadrw ić  ze mnie. Bo na 
cóż m i by ł po trzebny m ajątek , kiedy sądziłem , że 
ju ż  n ik t z moich nie ży je .

—  Z  w y ją tk ie m  Jan iny, córki Iw o n a , b ra ta  pań­
skiego.

—  N o i w id z i pan m ark iz . Jestem  je j w u jem , 
ojcem praw ie.

—  B y liśm y  je j opiekunam i, ja  i m ark iza , szcze­
góln ie j ona. U w a ża ła  ją  p raw ie  za dziecko swoje.

—  Co pan m o w i?
—  T o , co jest koniecznem, aby pan zrozum iał 

sytuacyę. A  w ięc to  pokrew ieństw o pana z nią, 
pamięć ro dziny  le B renn i ten  m ajątek  n iepraw do­
podobny...

—  A m erykań sk i —  z w y k ły  m ajątek am erykań­
ski, to  je zcze nic w ielk iego .

—  N iech  i ta k  będzie. N ie  w iedziałem  o tem , 
a jednak słow em  zaręczam  panu, by łbym  się zgo­
dził n aw et na m ezalians.

—  W y c zu w a m  szczerość w  słowach pana, p ro ­
szę dokończyć.

—  A le  raz  jeszcze jestem  zm uszony pow tó rzyć , 
że to  n iem ożliw e. I  błagam  pana, nie chciej się do­
w iad yw ać  dlaczego.

A lla n  oddechał z trudem , p rzyg o to w an y  na cios 
jakiś  d o tk liw y  i  p a trza ł na m arkiza, b lady i drżący  
jak  dziecko.

—  To byłaby za w ie lk a  radość —  szepnął, p rze ­
cierając czoło ręką —  ta k  odrazu przyczyn ić się do 
szczęścia dw ojga ludzi. I  to ja , A lla n , w łóczęga  
bezdom ny, m iałbym  zakończyć życie bez niepokoju  
i tro sk i. M usi pan mieć słuszność, panie m arkizie , 
to  niem ożliwe. Jestem ty lk o  zdolny do zbierania  
zło ta, z którem  niew iem , co mam  uczynić. A  jednak  
muszę się dowiedzieć p ra w d y  —  kończył z ciężkiem  
westchnieniem . —  Proszę, błagam , niech m i pan po­
w ie ! Będzie to  ostatnie w  tem  życiu  ro zczarow a­
nie moje.

M a rk iz  nie w iedzia ł, jak ich  s łów  dobrać, aby nie 
urazić  głębiej jeszcze tego człow ieka, k tórego po­
mim o w o li podziw iać i szanować m usiał.

—  Janina pozostała sama na świecie —  zaczął, 
w ahając się n iepew nym  głosem —  w y staw io n a  na 
w szystk ie  niebezpieczeństwa, chciała żyć, poznać 
P a ry ż , a to  m iasto staje się zgubą dla silniejszych  
od n ie j...

—  Zgaduję. C zy pan m ark iz  je s t w  posiadaniu  
pew nych f a k t ó w?

—  Sekre tarz  m ój poin form ow ał m nie co do n ie j, 
od c h w ili zniknięcia mojego syna. Żadnej w ą tp li­
wości tu  być niemoże.

—  C zy pan obdarza tego człow ieka zupełnem  
zaufaniem  ?

—  T a k  jest, bez żadnych zastrżeżeń.
—  A  gdzież się ona znajduje obecnie?
—  P o w róciła  do R oche-K erm or, idąc za radą  

m ark izy . Jest ju ż  tam  od pewnego czasu.
—  To  szczególne! —  szepnął A lla n , spogląda­

jąc ze sm utkiem  na fo tografię  trzym an ą w  ręce. 
Pan m ark iz  m ó w i m i o niej w  ten  sposób, a w  oczach 
je j, pełnych prosto ty  i naiwności, czytam  coś w ręcz  
przeciwnego. Zdaje  m i się może, że godną jest 
jeszcze uczciwego nazw iska le  B rennów , że została  
n iesp raw ied liw ie  spotwarzoną. Zdaje się m ów ić, że 
przeszkodą była  w  dopełnieniu bogatego m ałżeństw a  
i że chciano pozbyć się je j za w szelką cenę! Oto, 
w  co zaczynam  w ierzyć , panie de K erm o r. To będzie 
może śmieszne w  oczach pana, ta  w ia ra  w  pewną  
spójność m yśli m iędzy tą  biedną dziew czyną a mną, 
a jednak przeczuwam , że k ry je  ona w  sobie jakiś  
cichy dram at, k tó ry  obowiązkiem  jest m oim  usunąć.

W  te j ch w ili od d rzw i dobiegło m ów iących ciężkie 
jakieś w estchninnie i s łow a w ym ów ione p rzeryw an ym  
szep tem :

—  T a k , tak , A lla n  ma szłusznośćl O h ! B oże! 
D zięku ję  ci, powracasz m i ż y c ie !

Z  piersi obydwóch m ężczyzn w y b ie g ł przerażony  
o k rz y k :

—  H e n ry k ! to  H e n ry k ! S łysza ł w szys tko !
Rzeczyw iście chory, zbudzony ży w ą  rozm ow ą,

dobiegającą go z drugiego pokoju i rozpoznaw szy  
w  jednym  z m ów iących ojca, usiadł na łóżku  i mi- 
m ow oli podsłuchał jeg o  słowa. Z d z iw io n y  i w z ru ­
szony tem , co usłyszał, zebrał w szystk ie  swoje s iły , 
pow stał z łóżka i narzuciw szy na siebie obszerny  
płaszcz flanelow y, p rzyczo łgał się z trudem  do d rzw i, 
czepiając się m ebli. Tam  zaczajony w ysłuchał całej 
ro zm ow y, z sercem przepełnionem  nadzieją i radoś­
cią bez granic. Z a rzu ty , k tó ry m i obarczano Janinę, 
ro zw ie w a ły  się stopniowo pod w rażeniem  gorących  
słów  jego starego p rzy jac ie la , a w  duszy pozostało 
m u jedynie przeświadczenie o jego w ie lk ie j, n iezm ie­
nionej m iłości!

N ie  mogąc się już opanować, w ysunął się z fra ­
m ugi d rzw i i posunął się k ilk a  kro ków  naprzód, 
szepcząc do A lla n a  u ryw an e  słowa podziękowania  
i  wdzięczności.

W  te j c h w ili u jrza ł go A lla n  i w idząc bladość 
jego i  osłabienie, pospieszył podtrzym ać go ram ie­
niem . H e n ry k  n ieprzytom n y praw ie  z w rażen ia  objął 
go w ychudłem i ram ionam i i rozp łakał się jak  dziecko.
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rzonem  m orzu. P o w ie trze  całe przesycone jes t m głą  
dżdżystą, falu jącą jak  płachta szara po przestw orzu , 
z którego biegną dzikim  potokiem  szm ery, plusk  
i [ryczenie rozw ścieklonych wód. W  chaosie tych  
różnorodnych dźw ięków  zaledw ie w y b ije  się niekiedy  
żałosny jęk m ew  białych i rozpaczliw e n a w o ły w a ­
nia korm oranów  w yrzuco nych z gniazd swoich skal­
nych.

N a  szczycie skały stoi Janka le  B renn, w p a ­
trzo n a  w  to szalone rozpasanie się n atu ry . N a  tw a ­
rz y  je j nie w idać przerażenia n i niepokoju. B urza  
m orska nie obcym jes t dla niej żyw io łem , by ła  ona 
to w arzy szk ą  jej p ierw szych dziecinnych la t  i dziś

nie. Zresztą  przez pew ien czas śledził ją  w ra z  z To- 
to rem  z daleka, nie zbliżając się do niej jeszcze.

M łoda dziew czyna zaś, pew na, że tu  p rzy n a j­
m niej pośród znajom ych i życzliw ych  jej lu d zi nic 
złego stać się nie może, nie zw racała  zbytn ie j u w ag i 
na to , co się w około niej dziać m ogło, zatopiona  
w  przeżyw an iu  bolesnych w spom nień sw ojej n ie­
szczęśliwej miłości.

A pasze ła tw o  zatem  pojęli je j codzienny try b  
życia. P rzekonali się, że nic ła tw i- jszego jak  w c i­
snąć się k tó re j nocy do jej dom ku i tam  przedsię­
w ziąć zamach, z daw na uplanoW any. L ub  też sko­
rzystać , k iedy ta k  jak  dziś w łaśnie, stoi na skale

po raz p ierw szy od po w ro tu  swojego do rodzinnej ^ z a p a trz o n a  daleko przed siebie, zdała od ludzi, nie 
w ioski, w ita  ją , jak  starą, dobrą znajom ą. przypuszczająca ani na chw ilę  o m ożliw ości gro-
_                __  __  __  żącego je j niebezpieczeństwa.

T ę  chw ilę  w ięc w y b ra ł B arykada , od rana k rą ­
żący koło sw ojej ofiary. B y ła  ja k g d y b y  rozm yśln ie  
dla niego stw orzona. R y k  burzy  zagłuszy jej w o ła ­
nia. Jedno silniejsze pchnięcie, a rozszala łe fa le  mo­
rza  pochłoną ją  na zawsze.

W  te j c h w ili w łaśnie oderw ała w zro k  od m orza  
i  sm utnem  spojrzeniem  objęła foto grafię  trzym an ą  
w  ręce. B y ła  to  podobizna H e n ry k a  de K erm o r, 
otrzym ana od niego w  czasie, k iedy w zajem na nić 
sym p aty i zaczęła się pom iędzy n im i bezwiednie na­
w iązyw ać .

B arykad a  cicho stąpając, jak  ko t, podsunął się 
z ty łu  do młodej i pochw ycił siln ie je j rękę.

Janina zaskoczona niespodziewanie, krzykn ęła  
p rzeraź liw ie , lecz k rz y k  ten zg iną ł bez echa w  szu­
mie m iotającego się w ichru , k tó ry  uniósł go daleko,

B arykada , odebraw szy nareszcie od swojego  
w spóln ika ta k  bardzo oczekiwaną zapła ę za zb ro ­
dnię, k tó re j m iał się dopuścić, zapragnął teraz  choć 
kró tk iego  w ypoczynku i w ytchn ien ia . P ra g n ą ł za­
pomnieć trochę o dniach p rzeży tych  w  w ięzien iu  
i nabrać sił do now ych swoich działań. A  m iał 
o czem m yśleć. N ajsam przód m usiał się pozbyć Ja­
n iny  le B renn, następnie córki starego posługacza, 
k tó ra  ośm ieliła się um knąć z jego ręk i, zabierając  
ze sobą nie jedną z jego kom prom itujących tajem nic. 
Zas łu g iw a ła  na najcięższą karę, choćby z tego po­
w odu, aby je j lekkom yślność stała się odstręczają­
cym  przyk ładem  dla innych.

Po k ilk u  dniach szerokiej zabaw y w  to w a rzy ­
s tw ie  T o to ra  i swoich sprzym ierzeńców , B arykada   . _  _  --------------------- ’ ’ ~ i '  7 U ) -------------------  ’ O  t    7 ------------J -------------- --------- O  >

osądził, że czas już zabrać się do roboty. W  ty m  I? aa m orze. N ie  poznała napastnika, ale przeczuła, 
celu w ięc pewnego dnia w y ląd o w a ł na w ybrzeżach « -.o je j grozi, przeczuła, że godziny jej życia są po- 
B re ta n ii w  okolicy Roche K erm o r. Apasz nie chciał i 1 czone. Po drugiej je j stronie stanął T o to r w  gro- 
działać pospiesznie i  na ślepo, aby raz jeszcze nie % ź lej postawie.
popsuć sp raw y , k tó ra  go już na dobre nudzić za- i  —  Pokaźno m ała ! To tw ó j kochanek, co? —  
czynała. U rzą d z ił się w ięc w  ten  sposób, aby nie -f '{zap yta ł B arykada , w y ry w a ją c  je j fo to grafiię  z ręk i, 
w zbudzić żadnych podejrzeń i nie pozostawić za 1'  podczas k iedy drugą u ją ł ją  silnie w  pasie i uniósł 
sobą kom prom itu jących śladów. M óg ł zatem  nie |p o n a d  ziem ią, ku w ie lk ie j uciesze m ałego apasza, 
zw racając n iczyje j u w ag i grasow ać po okolicy, ba-rJ(zadow olonego z ta k  ła tw eg o  ro zw iązan ia  spraw y, 
dając teren, w  ro li kupca, czyniącego zakupna zbożaj^ Jeszcze sekunda, a ciało młodej dziew czyny runie  
i ryb . W  ten sposób d o ta rł do Roche K erm o r. W ie - tra w  ciemną przepaść o tw iera jącą się pod je j stopam i, 
dział, że Janina go nie pozna, gdyż z owej nocnej ¥ '
napaści m usiała zaledw ie zachować słabe w spom nie-'1®  (Ciąg dalszy nastąpi).

—  Ojcze m ó j! o jcze! —  szepnął, nie mogąc zna- 
leść innych słów  do w yrażen ia  sw ojej radości.

M ark iza , w idok ten  poruszył głęboko. U czu ł na­
g ły  ból w  sercu, będąc św iadkiem  ufności bezgra­
nicznej i  synowskiego p rzyw iązan ia , jak iem  obdarzał 
syn jego w łasny człow ieka obcego, nie należącego  
do jego rodziny.

— T a k , m oje dziecko —  odezw ał się A lla n , nie 
rozum iejąc słów  H e n ry k a  —  ojciec tw ó j je s t —  
p rzy b y ł w łaśnie przed chw ilą , zaw ezw an y przeze- 
mnie.

A le  m łody człow iek odpow iedział pow ażnie i z na­
ciskiem :

—  N ie  rozum ie m nie pan, drog i panie A llan ie . 
Ciebie to  nazyw am  m oim  ojcem, bo dajesz m i na­
dzieję i  radość, jak ie j nie spodziewałem  się już  
w  życiu , bo jesteś ojcem Jan iny i  stając w  je j obro­
nie powracasz m nie do życia, k tó re  bez niej niema 
już dla m nie żadnej w artości.

M ów iąc to H e n ry k  pochw ycił dłoń sw ojego sta­
rego przy jac ie la  i chciał ją  do ust przycisnąć, ale 
A lla n  uprzedził ten  ruch i całując serdecznie w  czoło, 
popchnął go lekko ku ojcu, m ów iąc drżącym  od 
w zruszenia głosem:

—  T a k ie  w ie lk ie  jak  ty ,  dziecko, m ój H e n ry k u  
potrzebuje starań i opieki dwóch ojców.

M a rk iz , bledszy jeszcze od syna, p rzy ją ł go w  r a ­
m iona i uścisnął w  m ilczeniu, p rzys łan ia jąc ręką  
oczy, aby nie u jrza ł łez, k tó re  z nich nagle zab łys ły .

Burza.
S kała  Per-Roche, gdzie w znosi się skrom ny do- 

m ek Jan in y le  B renn, położona jes t nad sam ym  brze­
giem  oceanu, k tó ry  ciężkie sw oje fa le  ro zb ija  o je j  
g ran ito w e  podnóże.

W  c h w ili obecnej, w  m iejscu tem  nie zasłoniętem  
niczem przed groźnem i uderzeniam i m orskiego hu ra ­
ganu, rozpanoszyła się od k ilk u  godzin g w a łto w n a  
burza, w strząsając zajadle ścianami ubogiego r y ­
backiego domku. Po zam glonem , jakgd yby przy - 
hliżonem  niebie p rzep ływ a ją  ciężkie, czarne chm ury, 
a na w ysokich czubkach spiętrzonych bałw anów  
kłęby białej p iany o d ryw a ją  się pasm ami, rozciąga­
jąc się korowodem  p lam  jasnych po ciemnem i w zbu-

O f * "  . I -   ..........

Także o H  w i n y .
(Humoreska).

—  Zabraniam  po raz  ostatn i, m oje dzieci, z a j­
m ow ać się p o lity k ą ! —  m ó w ił pan M ichał do trzech  
la to ro ś li swego rodu. —  D zis ia j te  kw estye  mogą  
być poruszane ty lk o  przez starszych i to  z zacho­
w aniem  w szelk ie j ostrożności, m ożna się bowiem  
ła tw o  narazić; jeżeli jeszcze raz zastanę w as ro z ­
praw ia jących  o po lityce, co z w y k le  prow adzi do 
bójki —  w ysy łam  najgłośniejszego z chłopców na 
wieś do cioci W a n d z i.

Pam ięta jc ie  sm yk i!
—  Ja się nie zgadzam  na ew akuacyę! —  za­

oponował energicznie najm łodszy, Tadzio !
—  Co ? t y  się nie zgadzasz ? ja k to  się nie zga­

dzasz? A  to  dobre... w yś lę  i basta!
—  Jeżeli ta tu ś go w yśle , ja  ró w n ież  pojadę —  

dodał Bohdanek —  zaw arłem  w łaśnie onegdaj 
z Tadzikiem  d w uprzym ierze  przeciw ko Jerzyk o w i 
i  idziem y na niego w  g w a łto w n e j ofenzyw ie.

—  O, p rzep raszam ! —  zakw estyon ow ał Jerzyk  —  
co do tego, to n ie ! W y k o n a łe m  dziś rano pom yślną  
kontro fen zyw ę i podbiłem n a w e t Tad z iko w i oko!

—  Co, podbiłeś mu oko ? —  zaw oła ł pan M ichał. 
A le ż  w y  jeden drugiego okaleczycie! Chodź Tadziu , 
pokaż o k o ! A  to dardanelskie osły I dzieciak ma si­
n iaka, jak  pięść!

—  T atu s iu , nie jesteśm y dardanelskiem i osłam i!—  
zaw o ła li jednocześnie chłopcy.

■ —  Ja zawsze stoję po sronie czw órporozum ie- 
n ia ! —  dodał Jerzyk .

—  M y  zaś nie, T u rk a m i być nie chcem y, cho­
ciaż uw ażam y, że D ardanele są nie do s fo rso w an ia !

—  To się jeszcze zobaczy! —  b ro n ił Jerzyk .
—  N ie  potrzebujem y zobaczyć, bo ju ż  w id z im y: 

nie zdobyte i koniec!
—  Poczekajcie, m oi d ro d zy ! N iech  się ty lk o  

B ałkan ru s z y !
—  T a k , ta k ... t y  w ciąż ty lk o  m ów isz, ja k  B a ł­

kan się ru szy ... ru szy , jak  m artw e  ciele ogonem !
—  Proszę ty lk o  bez c ie lą t! W  p o lityce  niema 

c ie lą t! —  zapalał się Jerzyk .
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—  Jakto  n iem a? —  parsknęli śmiechem m łodzi 
chłopcy.

—  Jeżeli bronisz cielęcej p o lity k i B ałkanu, toś 
sam cielę!

—  A  w y  barany, bo bronicie D ardane li I
—  Proszę nam nie u b liżać!
—  W y  m nie ubliżacie; Bohdan w eź ten  k u ła k !
—  Jerzyk , zam knij sw oją „p o lity k ę “ .
—  Tatusiu , podbili m i drugie oko! —  zaw oła ł 

z płaczem Tadzio, biegnąc do ojca, k tó ry  bezradny  
p rzyg ląd a ł się te j scenie.

—  K to  u d erzy ł Tadzia  ? —  krzy k n ą ł wreszcie  
z iry to w a n y  pan M ichał.

—  To ja , ta tu s iu , ale chciałem Jerzy  ka, w ięc  
to się nie lic z y !

—  Ja ci dam „nie liczy  się“ ! Je rzy k  i Bohdan  
pójdą do kąta  na pół godziny, nosem do ściany!

Chłopcy p og rozili sobie naw zajem  i udali się na 
miejsce k a ry  doczesnej. Pan M ichał tym czasem  opa­
try w a ł oko zapłakanego Tadzia, k tó ry  upew niał ojca, 
że ze rw ie  koalicyę z Bohdanem , że n aw et Rosya  
ma lepszych sprzym ierzeńców , k tó rzy , jeżeli pozw a­
la ją  ją  bić, to  przyn ajm nie j sami je j nie biją.

—  A  ja  ci pow iadam , że nie zerw iesz, boś się 
zaangażow ał finansowo —  odezw ał się pew nym  to ­
nem Bohdan z ro gu pokoju.

—  W o lę  skw itow ać z finansów i am unicyi, a nie 
dostawać codzień w  oko! Je rzy k  podbił m i jedno, 
ty ś  drugie, nie mam więcej oczu na stracenie! W o lę  
prow adzić samodzielnie akcyę w ojenną!

—  G łup i chłop! sam odzielnie? Zgin iesz, jak  m u­
cha —  zakonkludow ał Bohdan.

—  N o , nó, prześliczn ie! —  odezw ał się Je rzy k  
z drugiego ro g u ..—  K o n ju n k tu ry  polityczne u k ła ­
dają się d la m nie bardzo pom yślnie, rozdw ojenie  
w  koalicyi n ieprzyjacie lskie j. T eraz  dam sobie radę  
z tobą Bohdanku, a później na T ad z ika !

—  W id z is z  ten  ku łak?  —  odpowiedział B oh­
dan —  nie ustąpię, choćbym m ia ł w szystką  amu- 
nicyę w y s trze lać ; a potem na bagnety!

—  A  tom  ich pokłócił —  zaw oła ł uradow any  
Tadzio, k tórego oko przestało nagle boleć. —  B ijc ie  
się, b ijc ie, jeszcze ja  na tem  skorzystam !

—  M ój drog i, ty lk o  nie udaw aj A n g lik a , bo 
jeszcze możesz...

--------------------------------------------------------------------------

—  Cicho, chłopcy! —  p rze rw a ł pan M ichał —  
zdaje się, że ktoś dzw oni, to  pewno m am a!

Po c h w ili w pada do pokoju pani H e lena, k o r­
pulentna m agnifika pana M ichała, w padła dosłownie  
jak  bomba z kapeluszem p rzek rzyw io n ym , rozpalo- 
nem i policzkam i i załam anem i rękoma.

—  H e lu n iu ! —  odezw ał się pan M ichał —  coś 
ta k  w zburzona ?

—  A h !  tchu, tchu, p o w ie trza ... M ichale... coś 
strasznego... okropnego... W y o b ra ź  sobie, ten B ie r­
nacki z p a rte ru  nazw ał m nie, nie pam iętam  już jaką  
„ filk ą u. Cóż on sobie m y ś li?  N ie  znam specyaluych  
w yrażeń , używ anych przez m ężczyzn, lecz pewną  
jestem , że to  nie oznacza nic dob rego! I  tak i śmie... 
uczciw ą kobietę... w  ten  sposób... N ie , nie, to p rze­
chodzi ludzkie pojęcie!

—  E , on pewno mamę n azw ał „m oskalo filkąu —  
za ry zy k o w a ł J e rzyk  —  to jeszcze nic strasznego! 
Z resztą , mama po części ma racyę!

—  K to  ma racyę?  M oskalo filka?  Jerzyk , ty  
chyba kp isz! —  obu rzy ł się Bohdan.

—  N ie  dość tego —  ciągnęła dalej pani H e ­
lena —  on tw ie rd z i, że sprzym ierzen i muszą w y ­
g ra ć !...

—  Bo ma racyę! —  w trą c ił Bohdan.
—  T aką  samą, jak  i t y !  —  dorzucił Jerzyk .
—  Chłopcy cicho —  zaw oła ł pan M ichał...
—  Będziem y już cicho, zrob im y n aw et za w ie ­

szenie broni, ale niech tatuś p ozw oli nam w stać.
—  A  wstańcie już, w stańcie... ty lk o  m i dajcie 

św ię ty  spok ó j !
—  W ię c  to , M ichale, nic złego ta  „ filk a “ , bo 

ja  już m yśla łam ...
—  A le ż , n ie, nie —  to  oznacza pew ne skłon­

ności polityczne.
—  P o lityczn e?  N o  to  chw ała B ogu, że ty lk o  

po lityczne! A le  przyznasz M ichałku , że B iernacki 
na kw estyę  zw yc ięstw a  zapatru je  się fa łszyw ie , ja  
mam daleko w ięcej ra c y i?

—  O tak , H e lu n iu ! K ażde z was ma racyę i ty  
masz racyę, Jerzyk , Bohdan, n aw et Tadzio ma racyę, 
ty lk o  ja  jeden nie mam  racy i, że chciałbym  raz  
mieć spokój w  dom u! O , żeby ta  w o jna najprędze  
się skończyła!...

W/adaw Orabiański.
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Z te a trn  w ojny: Włoski balon „Citta di Jesi“, zestrzelony przez wojska austro-węgr. w Poli. F a b ry k i broni w C renso t: Hala, w której wyrabia się największe pociski armatnie,

Hrtystyczne wydawnictwa K ri). Slow. C w w .  Krzyża.
Zarząd K ra j. S tow . C zerw . K rz y ż a  pow ziął bar­

dzo szczęśliwą m yśl, k tó ra  s tw o rzy  n iew ątp liw ie  
jedno z najpopularniejszych źródeł dochodów, nigdy  
dość w ielk ich , aby zaspokoić potrzeby rannych i cho­
rych żo łn ierzy. Przystąpiono m ianowicie do w yd a­
w n ic tw  artystycznych , na k tóre składają się repro- 
dukcye o w iększych rozm iarach, jako też cały sze­
reg  ozdobnych k a r t pocztowych. N a  czele w yd a­
w n ic tw a  w ym ienić n a h ży  piękną „K a rtę  pam iątko-

doli. C h w ila  oczekiwania p ierw szej g w iazd k i, zam iast 
któ re j p o jaw ia  się na czarnem tle  nieba pękający  
szrapnel. działa na w yobraźnię w idza w  sposób nie­
z w y k ły . Redakcya naszego pisma ko rzysta  ze spo­
sobności i podaje w  dzisiejszym  num erze ryc inę w y ­
konaną z tego obrazu, aby dać możność zapoznania 
się z nią jak  najszerszemu ogółowi.

kakrotn ie  już zam ieszczaliśm y fotografie ze zburzo­
nych sadyb ludzkich w  Lubelskiem , gdzie zarów no  
zacięte w a lk i, ja k  i o d w ró t Rosyan, palących w szystko  
za sobą, przeszły  tam  pożogą zniszczenia. W  dzis ie j­
szym num erze uzupełn iam y „pobojow iska po lsk ieu 
nowem i zdjęciam i, nadesłanemi nam przez naszych  
korespondentów, a m iędzy innem i zamieszczamy fo-

Z francusk iego  f ro n tn ; Wybnch francuskiej miny pod okopami.

Zaznaczam y przy tem , że wspaniałe to  dzieło  
Kossaka, niezależnie od reprodukcyi w iększych roz­
m iarów , w yszło  także w  seryi artystycznych pocz­
tów ek, w ydanych przez K ra j. S to w . C zerw . K rzy ża .

Z polskich pobojowisk.
W  licznym  szeregu w si, m iasteczek i m iast, które  

wojna zam ieniła w  zgliszcza, przesunęły się już przed  
oczyma czyte ln ików  „Nowości Illu s tro w a n y ć h "  liczne 
miejscowości ze w szystkich  stron ziem i polskiej. K il-

tografle , przedstaw iające spaloną osadę P iaski pod 
Lublinem  i K ra ś n ik  w  Lubelskiem , głośny dziś z po­
wodu stoczonych w  pobliżu tego m iasteczka b itew . 
Pom im o zaciętych w a lk  pod K raśnikiem  —  samo m ia­
steczko n iezb yt w ie le  ucierpiało, jak  to  w skazuje  
jedna z naszych fo tografii. Jak w idać z tego zd ję ­
cia, ocalał tam  rów nież kościół, jeden z najstarszych  
na ziem i lubelskie j, bo w ybudo w any w  roku 1 4 68 . 
N atom iast osada P iaski pod Lub linem , licząca k ilk a  
tysięcy m ieszkańców, ucierpiała znacznie w ięcej, jak  
to  w id z im y  na zamieszczonych fotografiach.

Chiny znowu cesarstw em : Nowy cesarz chiński Juanszikaj.
'"i * 7 %

w ą u, oddaną w  barw nym  św ia tło d ru ku  w edług  
o ryg inału  W ojc iech a  Kossaka, a przedstaw iającą  
ciężko rannego żołnierza, k tórem u w  m alignie z ja ­
w ia  się obraz szturm u przed chw ilą  w ykonanego. 
D ło ń  sam arytanki łagotłzi ból i cierpienie bohatera.

D ru g a  reprodukcya w iększych ro zm iarów  przed­
s taw ia  „G w iazdkę żołn ierską“ tegoż samego m istrza. 
W y ko n an a  rów nież w  barw nym  druku oddaje znako­
micie w szystkie  cechy n iezw yk le  oryginalnego obrazu. 
W o jc iech  Kossak przenosi nas w  noc Bożego N a ro ­
dzenia w  daleki ś w ia t w a lk i nad N idą, gdzie w  roku  
zeszłym  sam p rzeżyw a ł tw a rd e  chw ile  żołnierskiej Z po lsk ich  pobojow isk: Piaski pod Lublinem po odwrocie Bosyan.
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Od Administracyi.
Z numerem niniejszym kończymy IV-ty 

kwartał Kll-go roku naszego wydawnictwa. 
Wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy tedy o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto prenu­
meraty nie nadeśle, następnego numeru już 
nie otrzyma.

Do niniejszego numeru dołączamy dla 
P. T. Prenumeratorów w Austryi czeki poczto­
wej Kasy Oszczędności celem ułatwienia im 
nadsyłania przedpłaty.

Prenumeratę z Austryi i W. Ks. Poznań* 
skiego przesyłać należy wprost do Admi­
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
ul. Kazim ierza W ielkiego (daw niej No­
w ow iejska) 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową:

Rocznie 16 koron 17*— marek 
Półrocznie 8 „ 8 50 „
Kwartalnie 4 „ 4 25 „

Kronika tygodniowa.
R ok tys iąc  dziew ięćsetny p ię tn asty  schodzi do 

grobu, k tó ry  się zw ie  w iecznością, a k ro n ikarzo w i 
p rzyp ad ł ten  zaszczyt, by mu poświęcić żałosne 
w spom nienie.

Z an im  się to  przecież stanie, muszę n a jp ie rw  
spełnić sw ój obowiązek i, jak  to zresztą czynię co 
ro ku , z łożyć Szanow nym  C zyte ln ikom  i C zy te ln i­
czkom życzenia. M óg łb ym  sobie w p ra w d zie  dać spo­
kój ze w zględu na to , iż  dotąd n ik t m i się jeszcze 
nie zrew anżow ał, a jeś li m i kto  kiedy życzy ł, to  
n ajw yże j w  skrytości serca, by  m i d.yabeł nogi 
w  precle pow ykręcał lub coś podobnego. T a k  za ­
zw yczaj życzą k ro n ikarzo w i C zyte ln icy , k tó rzy  b y . 
chcieli, aby ty lk o  to  „s ta ło u w  gazecie, co im  się 
podoba. P o n iew aż różne są gusta i guściki, jeden  
lub i to , d rug i owo, trudno odrazu w szystk ich  za ­
dowolić. W  jednym  tygo dn iu  gn iew ają  się ci, w  d ru ­
g im  tam ci, k ro n ikarz  jest przez ro k  cały kozłem  
ofiarnym .

A le , jako  p raw o w iern y  chrześcijanin, przebaczam  
bliźn im , k tó rz y  „nie w iedzą, co czyn iąu i kronikę  
niniejszą zaczynam  od życzeń, bojąc się. by one, 
o ile  zn alazłyby się na końcu, nie padły ofiarą pana 
m etram paża, dla k tórego niema nic ś w ię te g o ! Obcina 
n aw et kronikę, nie w iedząc n aw et, że jakby k ra ja ł 
żyw cem  serce au tora lub jego przerośniętą w ątrobę.

I  czegóż życzyć, by  ty m  razem  w szystkich  
w  czambuł zadow olić?

W  p ierw szym  w ięc rzędzie rychłego odnowienia  
prenum eraty , num er ten  jest bo wiem ostatnim  w  ty m  
ro ku , A d m in is tracya  zaś powiada, że „k to  p ren u ­
m era ty  nie zapłaci, następnego num eru już nie o trz y ­
m a j  a szkoda byłaby to  niepow etow ana, gdyż bę­
dzie on ogrom nie c iekaw y, jak  się o tem  na własne 
oczy przekonałem , w idząc ko legów  redakcyjnych, 
zbierających doń m ate rya ły .

Jest jednak m iędzy C zyte ln ikam i w ie lu  ta ­
kich, k tó rz y  pow iadają, że płacenie p ren u m eraty  jest 
całkiem  g łup im  w ym ysłem , gd yż pismo pow inien  
każdy g ra tis  o trzym yw ać. W te d y  m ogłoby liczyć  
na kolosalne rozpowszechnienie.

Ja jestem  jednak przeciwnego zupełnie zdania, 
w edle m ojej bowiem  oryentacyi nic dziś „za bez- 
durno“ nie o trzym asz, zw łaszcza, że w szystko  dro­
żeje z dnia na dzień coraz bardziej.

T ru d n a  w ięc rada, niech każdy w eźm ie sobie do 
serca przys ło w ie : „K to  chce czytać, płacić m usi“ , 
niech je  sobie w yp isze  w  różnych miejscach, niech  
je  codzień, a przynajm nie j co tydzień , najw ygodniej 
zaś raz  na k w a rta ł p rzy  okienku kasy pocztowej 
p o w tarza , a w szystko  będzie w  porządku.

P a p ier drogi, farba droga, w spółpracow nicy po­
m im o dw u dni urzędowego postu w  tyg o d n iu , chcą 
koniecznie jeść, a prenum erata je s t w łaśnie ow ą k a ­
lafon ią, k tó ra  sm aruje smyczek redakcyjno adm ini­
s tracy jn y .

A  proszę m i powiedzieć, co w a r t  sm yczek bez 
ka lafo n ii ?... Sam w idzia łem  na ostatn im  koncercie, 
że n a w e t ta k  zn ako m ity  sm yczek, jak  pana H ocka, 
bez ka la fo n ii się nie obejdzie.

Pozatem  życzę w szystk im , w ięc i sobie, by  się 
w ojna ja k  najprędzej skończyła, byśm y bodaj w  roku  
p rzyszłym  doczekali się zaw arc ia  pokoju, dla nas 
jak  najkorzystniejszego.

D o tego zaś potrzebne jes t koniecznie zdrow ie , 
kto  bowiem  zachoruje, lub (broń Boże od tego 1) um rze, 
ten sam sobie będzie m usiał w inę przypisać. N ie  
dow ie się ta k  prędko, na jakich w arunkach pokój 
za w arto  i w  jak i sposób zm ieniono k a rtę  E u ro p y  
i innych części św iata.

N iechaj w ięc każdy uw aża na swe zdro w ie  
i niech w yp e łn ia  bodaj owe przykazan ia, k tó re  nam  
pan fizyk  m iejski porozlepiał w  tra m w a ju . O gło­
szono je w  sam czas, w  miesiąc już nie było w e  
W iś le  ani jednego bakcy la  cholerycznego, razem  
z n im i zn iknęli z pod K ra k o w a  i Moskale.

S ta ra , a w ypróbow ana m aksym a: „Szanuj zdro­
w ie  należycie , bo, ja k  um rzesz, stracisz życ ie“ , n ie­
chaj będzie g w iazdą przew odnią dla każdego. N ie  
objadajm y się w ięc w  duiu w ig ilijn y m , a potem  
w  czasie ś w ią t, k to  zaś lubi jeść dużo i dobrze, 
(M ój B o ż e ! G dyby to było m o żn a !... p rzyp . zecera), 
niech pam ięta, że potem  bardzo zdrow o kiszeczki 
sobie p ilznerkiem  w yszlam ow ać.

T a k  m nie nauczyła jedna z naszych pow ag le­
karskich i  ta k  też zaw sze robię i dlatego jestem  
zd ró w , czego niniejszem  życzę i Szanow nym  C zy ­
te ln ikom  o raz Nadobnym  C zytelniczkom .

W ie m , że z tego pow odu zgn iew ają  się na mnie 
lekarze, aptekarze, przedsiębiorcy pogrzebow i i ty m  
podobne zaw ody, ja  jednak, jako p ra w d z iw y  p rz y ­
jaciel ludzkości nic sobie z tego nie robię, bo w iem , 
że radzę dobrze i do tego nic za tę  radę nie żądam, 
prócz wdzięczności. G dyby zaś wdzięczna ludzkość 
m iała ochotę po najdłuższem  życiu uczcić mnie po­
m nikiem , to  z gó ry  powiadam , że sobie tego nie 
życzę, ju ż  choćby z tego powodu, by nie mieć z tem  
ty lu  k łopo tów , co n. p. Kościuszko, k tó ry  w  żaden 
sposób nie może opuścić podwórza koszar S tra ży  
ogniow ej, gdzie został in ternow any. K to  w ie , gdzie  
w pakow anoby mój pom nik, zanim  znaw cy sztuki, 
konserw atorzy , m iłośnicy przeszłości m iasta K ra ­
kow a, estetycy i inni w e te ryn arze  zgodzą się, k tó re  
miejsce mu przeznaczyć i jak  go postaw ić, frontem , 
czy też odw rotną stroną.

A b y  zaś mieć zdrow ie , trzeb a mieć i dobry hu­
m or, a tego nie kupi n a w e t w  aptece. D o b ry  hum or 
m a zaś ten  ty lk o , k to  nie ma tro sk  i k łopotów , 
a ty c h  nie m ają znów  ci, k tó rz y  m ają pieniądze.

I  tu  znów  now e życzenie op łatkow e.
N iechaj w ięc  każdy z p rzy jac ió ł i zw o lenn ikó w  

Nowości /ilustrowanych ma zawsze ty le , ile  p o trze ­
buje, jeśli m a w ięcej, niech się po bra tersku  po­
dzie li z ty m , k tó ry  nie ma. Proszę sobie ze mnie 
w ziąć p rzyk ład . Choć sam n iezb yt zasobny, niedawno  
ofiarow ałem  dwadzieścia próżnych butelek z gorzkie j 
w o d y na rzecz T o w a rzy s tw a  O pieki nad w s ty d zą ­
cym i się pracować.

Ż y c zy łb y m  każdemu, by jak  na jrych le j został 
kam ienicznikiem , boję się przecież, by się k tó ry  z C zy ­
te ln ik ó w  na m nie przypadkiem  nie obraził, w  takich  
czarnych ich przedstaw iam  kolorach. Z resztą , gdyby  
w  K ra k o w ie  ż y li sami kam ienicznicy, także byłoby  
niedobrze, k tó żb y  bowiem  płacił w ów czas czynsze?

Oto garść życzeń w ig ilijn y ch , resztę zostaw iam  
na dzień N ow ego R oku, k tó ry  jest już za pasem, 
a tym czasem  słów  parę żałosnych poświęcę nie­
boszczykow i, ła tw o  bow iem  bardzo staćby się m o­
gło, że m i miejsca braknie na zapow iedziany ne­
kro log .

R ok tysiąc dziew ięćset p ię tn asty , k tó ry  dał nam  
się bardziej w e znaki n iż ów  z feralną trzy n a s tk ą  
w  sw ym  ogonie, nie zasługuje w p ra w d zie  na to , by
0 nim  w spom inać, zostaw ia  nam przecież k ilk a  pa­
m iątek  i o nich w łaśnie mam zam iar rzeknąć słów  
k ilk o ro , by kiedyś potomność w iedzia ła , jak  to  z lo ­
sem m usieli się borykać jej dziadowie.

D o nich zaliczam  w ięc urzędow e dni postu, ta ­
r y f ę  m aksym alną, k a r ty  chlebowe i inne osobliwości 
wojenne, o k tó rych  się naszym  babkom ani nie śniło. 
K iedyś następcy nasi będą o nich czytać z  takiem  
zaciekaw ieniem , jak  m y o różnych bestyach apoka­
lip tyczn ych.

N ieboszczyk m ia ł, w edle kalendarza rzym skiego, 
trzy s ta  sześćdziesiąt pięć dni i coś tam  godzin z m i­
nutam i i sekundami, a każdy dzień zaczynał się rano, 
kończył zaś w ieczór, b y ł zaś jeden do drugiego po­
dobny, ja k  dw ie  krop le w ody z W is ły  lub R u d aw y
1 ta k i też  czysty . Około p ierw szego, to jes t przez  
dw a lub tr z y  dni w  każdym  miesiącu, gd y  się czuło 
k ilk a  groszy w  kieszeni, m ia ł każdy m niejw ięcej 
dość gęstą m inę, k tó ra  jednak rzed ła  z dnia na 
dzień, w  czasie zaś ostatnich czternastu  dni w  m ie­
siącu m ożna było obserw ow ać ogólne zaćmienie k ie ­
szeniowe, wobec czego przychodziło  tu  i ów dzie do 
w o jen  dom ow ych. G ruba B e rta  tra jk o ta ła  w ówczas,

niczem karabin  m aszynow y, a ta k  zw an y pan domu 
s taw ia ł się ostro, m ó w ił: „Co m i z ro b isz?“ i  po­
k a zyw a ł próżną kieszeń.

K ażda zm iana k w a rta łu  znaczyła się w zm ożoną  
ruchliw ością w śród kam ieniczników , z uznaniem prze­
cież podnieść na leży , że w  bieżącym , a kończącym  
się ro ku  ani razu  nie podnieśli czynszu lokatorom , 
nie dlatego przecież, jakoby do tego nie m ie li ochoty, 
ale z powodu, iż  lo ka to ró w  w yew akuow ano, a po­
tem  z dnia na dzień i  z miesiąca na miesiąc p rze ­
dłużano m oratoryum .

I  znów  dw ie osobliwości, ew akuacya i m orato ­
ry u m , k tó rych  nie by lib yśm y znali, g d yb y  nie w ojna.

N a jg o rze j odbił się ro k  tysiąc dziew ięćset pię­
tn a s ty  na k w e s ty i m ałżeństw , k tó rych  urząd sta­
ty s ty c zn y  zapisał bardzo n iew iele , p raw ie  w szyscy  
bow iem  zdolni do noszenia jarzm a małżeńskiego po­
w o łan i zostali do noszenia broni. T u  i ów dzie s ta­
w a ły  kochające się p ary  na ślubnym  kobiercu, nie 
było tego jednakowoż ty le , ile  w ym ag a n atu ra ln y  
p rzy ro s t ludności. W o b ec  tego zw iększyła  się liczba  
starych panien w  sposób za trw aża jąc y  i zm usiła  
czynniki m iarodajne do rozpoczęcia debat, jakichby  
należało użyć środków  zaradczych, b y  złem u zapo- 
biedz. R adzi się ciągle nad tem , w y n ik i podane zo­
staną w  swoim  czasie do wiadom ości publicznej 
i będą obow iązyw ać pod ryg o rem  egzekucyi lub  
przym usow ego dostaw ienia w in o w a jcy  przed o łtarz.

A  i  w  życiu  pólitycznem  nie lepiej się działo, 
choć s tw ierd zić  muszę, że różne s tro n n ic tw a po­
m im o w o jn y  i ta k  w ła z iły  sobie stale na p ię ty  
i s zy ły  naw zajem  bu ty , ale bez skóry , gdyż ona 
te raz  jest bardzo droga. N ajg łośn iejs i krzykacze  
za m ilk li jednak i p rzy g o to w u ją  się na czas pow o­
jenny, k iedy będzie już m ożna w yładow ać nazbie­
raną energię. N a  razie  m ścili się na bliźnich w  a r ty ­
kułach w stępnych, k tó re  kiedyś, za la t  k ilka , w arto  
będzie jeszcze raz uw ażnie sobie przeczytać, a w ó w ­
czas pozna się ich ta k  zw ane polityczne oryenta- 
cye, k tó re  zm ien iały  się przynajm nie j raz na k w a r­
ta ł, lub n aw et i częściej.

Osobne, słowo należy się też i ta k  zw anej apro- 
w izacy i, z k tó rą  każdy, k to  p row adził bodaj m aleń­
kie gospodarstw o, a nie został w yew aku o w an y, m iał 
przez ro k  cały do czynienia. W  ścisłym  z nią zw ią ­
zku s ta ły  także ta k  zw ane ta ry fy  m aksym alne, ogła­
szane od czasu do czasu przez m ag is tra t. S tan o w iły  
one bardzo m iłą , pouczającą i pożyw ną le k tu rę  dla  
m ieszkańców miasta.

D ziad  w ięc sw oje, baba sw oje. K om isya  w y d a ­
w a ła  uchw ały , a oni, nic sobie z nich nie robiąc, 
śm iali się w  ku łak , d arli z nas żyw cem  skórę i na ­
rzeka li, że tak ie  teraz  ciężkie czasy, że człow iek  
nie może sobie pozw olić  na porządniejsze „ w iz o u, 
a o „m a jz lu “ n aw et niem a m ow y.

W  w ojennym  ro ku było  trochę lep ie j, a p rz y ­
czyn iły  się do tego poniekąd i owe ta r y fy  m aksy­
m alne, choć z drug iej znow u s trony trzeba w spo­
m nieć i o tem , że nieraz by ła  ta ry fa , ale brakło  
odnośnego a rty k u łu , k tó ry  c ierp liw ie  czekał w  p i­
w n icy  lub składzie na w yjśc ie  nowszego jej w yd a­
nia z podwyższonem i już cenami.

A  ludziska ap ro w izo w a li się na g w a łt , kupo w ali 
w szystko  i  wszędzie, w  n iektórych  domach pow sta ły  
m ałe m agazyny środków  spożyw czych, na k tórych  
pasły się ty lk o  m yszy ku  zm artw ien iu  naszych go­
spodyń. Robiło się zapasy, potem  się je  zjadało, 
a na jw iększy  a p e ty t K ra k o w ia n  notuje m iejski U rząd  
s ta ty styczn y  w łaśnie w  owe dw a dni urzędowego  
postu.

D a ls zy  ciąg, z pow odów  odemnie niezależnych, 
dopiero w  ro ku  p rzyszłym .
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Zagadki de nagrody.
Zagadka.

Ułożył H M., Kraków,
Przez s  oznacza drogą,
Przez t  olejkiem będzie,
Przez sz  ostre narządzie...
Wiącej jnż mówić nie mogą!

Logogryf.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby po­
wstały wyrazy o podanem znaczeniu Rząd środkowy, czvtany 
z góry na dół, utworzy imią i nazwisko współczesnej polskiej 
artystki malarki.

□
-  □  -

-  -  □  -  -

-  -  □ ----------------

-  -  □  -  -

 □  _  -
_  _  -  □  ---

- - - - - - -
-  -  □  -  -

 □  -  -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -

-  -  □  -  -

- - - - - - -
-  -  □  -  -

-  □  -

□
Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Ptak. 3 Sos winny.

4. Węglowodan 5. Zwierzą z rządu gryzoniów. 6. Część skła­
dowa soku żołądkowego. 7 Materya jedwabna. 8. Pieśń reli­
gijna. 9 Owoc. 10 Koń. 11, Owoc. 12. Zakon żeński 13 Sto­
pień wojskowy 14. Imią mąskie. 15. Wąglowodór. 16 Metal. 
17 Wehiknł wodny. 18 Tytuł słowiański 19. Naczynie 20. 
Wyrób z mleka 21. Wyrażenie algebraiczne. 22 Rodzaj 
okrątu. 23. Reformator kościoła w Anglii. 24. Cząsć utworu 
dramatycznego. 25. Samogłoska.

Łamigłówka.
Ułożył Buchsbaum, Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery, wstawione w miejsce 
kresek, czytane z góry na dół, podadzą ważny zwrot z obecnej 
wojny światowej.

— oza 
—gon 
—ora 
—gła 
—mir 
—era
— ara 
—gon 
—afa 
— aba 
—ran 
—wan

Równanie.
Ułożył E. Jarzyna, Kraków.

Odpowiednio odgadniąte wyrazy mają mieć każdy tyle zgło­
sek, ile ich wykaznje mianownik. Z każdego należy wyjąć jedną 
syllabą, a otrzymamy w pierwszem równaniu nazwisko pol­
skiego poety, w drugiem tytnł jego utworu

a b c d
2 +  3 +  3 +  2 =  *'

e , f | e
3 +  2 +  3 =  y>

Znaczenie wyrazów: a) Rzeka na Wołyniu b) Szczyt w Ta­
trach. c) Polski jenerał-bohater. d) Ptaki, e) Wróżenie z kart. 
f) Cząść ciała, g) Owoce podzwrotnikowe.

Logogryf.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy utworzy nazwi­
sko słynnego niemieckiego filozofa.

□  -  -  -

□  -  -  -

□  -  -  -

□  -  -  -

□  -  -  -

Znaczenie wyrazów: 1. Nakrycie głowy. 2 Zbiór podań 
skandynawskich. 3 Metal. 4, Lekarstwo. 5. Wyraz używany 
przy grze w karty.

Zadania do przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Idzi, głodna mątwa, grog, dzieło, ząb, z.

Zadanie do prsaitawlenla.
Ułożył H. M , Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:

Bum! Piłat pada w Celesyryi.

Bilety wizytowe.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z liter na biletach ułożyć godność, wzglądnie zawód po­
szczególnych osób.

R O C H  S Z M I T .

I R E N A  G I L

KĘPA.

P I O T R  O. R. W A Z A .

I Z Y D O R  E. P. K O S M A .

A G A P I T  E. K A R N E  R.

DYNÓW.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dra K. Niedzielskiego: 
Wojna w r. 1812.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 50.
Łamigłówka: Kot utopi potu tok.

Grzebteniówka:
V e r  c I n g e  t o r l z
e e d o a o e
r s u r r b r
o z m d e e x
n t  e o n r e
a a a n t t s

Scarada: Kunerol.

Okienko: R ó w n o
ó a g
w a g o n  
n o i
o g n i a

Zadanie do p riestaw len la : Na gołego i psy sczekają.

Równanie:
Bolero -j- polemika -(- Oslawa wino -(- tarok =  B o lesU w it . 
Jancaar -j- danina -f- operacya -j- Orel -j- jaskółka =  Gsarna

perełka.
Trójkąt magiczny:

Z a d u s z k i
A p e n i n y  
D y a b e ł
U k r o p
S u m a  
Z i n
K u
I

Szarada: Nagroda.

5 4 11 14
16 9 2 7
10 15 8 1

3 6 13 12

Winnica, R. Topolnicki Wiedeń, B. Osadziński Krosno, D. Ber­
natowicz Jasło, M. Kalinowska Mor, Ostrawa, T. Nikiel Kraków, 
F. Horak Oświącim, S. Medyński Zakopane, D. Schwadron 
Kraków, J. Stąpień Bud>peszt, S. Galiński Praga, K. Rei- 
chenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, J. Zachara Mielec, K. 
Wyka Biała, K. Makowski Zakopane, J. Jakubowska Kra­
ków, R. Obraczay Morawska Ostrawa, J. Lipski Kraków, A. Gra- 
lewski Kraków, H. Mańkowski Wiedeń, J. Górka Kraków, 
H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, J. Antosz Tar­
nawa, H. Kozicka Tarnawa, S. Wilczyński Kraków, S. Mróz 
Wiedeń, S. Wiewiórowski Poznań, B. Antosz Wiedeń, K. 
Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, J. Opolski 
Praga, A. Siatka Kraków, M. Kowalska Kraków, J. Wy- 
soczański Jasło, R. Wolań^ki Wiedeń, I. Brzostowski Podgó­
rze, H. Trojacka Wiedeń, A Waga Kraków, K. Langer Berno.
S. Wolańska Przemyśl, J. Wojciechowski Rzeszów, M. Zielińska 
we Lwowie, S. Milski Tarnów, H. Królicki Nowy Sącz, R. 
Królicki Krościenko n. D., Z. Szymanek Nowy Sącz.

Nagrodą przez losowanie otrzymał K. Ohrenstein, Podgó- 
r se . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej prze­
syłki.

Zadanie do przestaw ienia: Fortuna kołem sią toczy.

Blletn w izytow e' Mansyonarz. Golibroda. Ekonom kar­
bowy. Sufler teatralny. Pianista.

Dobre rozwiązania nadesłali P p: D. Sedyńska Kraków,
S. Krzyżanowski Podgórze, J. Charzewski Kraków, S. Wyso- 
czański Poznań, M. Planecka Kraków, Z. Sperling Wiedeń, 
M. Sokołowska Kraków, S. Karwowski Gniezno, H. Bukowska

Głosy publiczne.
0 wojenną twórczość ludową. Twórczość ludowa 

trw a  zawsze i wszędzie. A przedmiotem jej cały bez­
miar życia, cała skala tonów, cała gam a uczuć, pragnień 
i sądów. Im zaś które zjawisko silniej w plata się w prze­
bieg przeżyć, tem wyraźniej podkreśla je  ludowa wyo­
braźnia.

W ięc dziś
gdy naród bierze tak  bezpośredni 

udział w niewidzianych dotąd zmaganiach się, trudno 
przypuścić, by ogrom tej grozy przeszedł bez echa 
i nie zostaw ił śladów w umysłach ludu. W  każdym 
mózgu coś choćby nieuchwytnego snuć się musi, coby 
chciało bezmiar klęsk ocenić, pojąć i wyjaśnić. I tak  
pow stają ludowe pieśni, podania, anekdoty, wspomnie­
nia o poległych.

Po długich latach zm artw ychw stała żołnierska pieśń 
polska podnosi ducha, umila trudy  wojenne, skraca cięż­
kie chwile pobytu w okopach, tow arzyszy naw et w boju 
i śmierć czyni lżejszą...

A że w wirze przygód wojennych trafiają się nie­
jedne, prawie że cudowne, czyto ocaleń szczęśliwych, 
czy przywidzeń gorączkowo podnieconej wyobraźni — 
więc snuje się też złota nić legendarnych opowieści

0 czuwających nad nami wyższych mocach, łaskawych
1 sprawiedliwych.

W reszcie zbiorowisko żołnierzy, ludzi młodych i peł­
nych animuszu, w re niefrasobliwością humoru, żartu  
i sa tyry , wymierzonej ku wrogom , czy też swoim. Stąd 
rodzi się wojenna anekdota...

Na rozłogach zaś pól w zrasta las krzyżów, prze­
ważnie drewnianych, niewprawną dłonią ciosanych. 
A pokrywają je równie nieudolne, a jednak pełne nie­
raz myśli głębokich i uczuć wzniosłych napisy, inskryp- 
cye, dające świadectwo o poległych bohaterach. Te epi­
tafia powinno się także zanotować z dokładnem poda­
niem miejsca i osoby, do której się odnoszą, zanim je  
zmyje deszcz, zatrze śnieżyca.

W  całości daje nam ta  ludowa twórczość wojenna 
wierny obraz przeżywauych momentów i stanow i pierw ­
szorzędny dokument kulturalny. D latego, chociażby jej 
form a zewnętrzna była zgoła nieudolna, należy ją  zebrać 
skrzętnie i przechować najstaranniej...

Tym działem etnograficznym postanowiło zająć się 
Polskie Archiwum i Muzeum Wojenne i uprasza w szy st­
kich o najliczniejsze współpracownictwo w  zbieraniu 
i n s k r y p c y i  n a  m o g i ł a c h ,  oraz p i e ś n i ,  p o ­
d a ń  i o p o w i e ś c i ,  osnutych na tle „wielkiej w ojny“ .

Niechaj nie giną i te  pomniki, nieobojętne zarówno 
dla ogółu, jak  i dla naukowych badaczy, dla kultury 
narodowej w promiennej, da Bóg, przyszłości!

Zarząd Polskiego Archiwum Wojennego.
Składnice P. A. W .: Lwów, Małeckiego 5, — K ra­

ków, Akademia Umiejętności, — W iedeń I., W allner- 
s trasse  I. a, — F ryburg  (Fribourg) w  Szwajcaryi, P rof. 
S tanisław  Dobrzycki.

Koniecznem  będące napo­
m nienie to  nie potrzebuje  

niepokoić naszych kobiet, albow iem  jest p rzy  użyciu  
Schichta e x tra k tu  do prania P o c h w a ł a  g o s p o ­
d y ń  dana możność, że nie potrzebując troszczyć się 
o to , iż  b ielizna sama lub w yg ląd  je j ucierpią, na 
m ydle sporo zaoszczędzą. N iezaw odny ten proszek 
m ydlany pomaga p rzy  praniu zaoszczędzać nie ty lk o  
m ydło, pracę i czas, ale także i pieniądze. N abyć  
go można wszędzie.
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■ ■ ■ NAFTA i ■ ■ ■
OLEJE MINERALNE

do Galicyi i Królestwa Polskiego
oraz artyk u ły  tech n iczne i  e lek tro ­
tech n iczn e d la  w szelk ich  ga łęz i 

przem ysłu  p o leca

IGNACY FENDLER
I .S tn !« k ie g o 2 jr te r.

Kalendarze
na rok 1916

Albumowy Illustr. 
KuryeraCodz. K 1'80 

Apostolstwa mo­
dlitwy „ — '90

Kieszoszonkowy 
opr. płócienną „ — '60 
opr. skórkowa „ —'80 

Legionista Polski „ 2'? 0 
Mariański „ —'72 
Narodowy .  -  '45

Piasta 
Powszechny 
Pugilaresów 
Raptularz 
Rolniczo-handl. 
W esoły kalen­

darz 
Wojenny illustr. 
Wolne chwile 

(pow.)

K 1 -  
„ 1-45 
n - '3 0  
.  1 -  
,  - '4 5

n - ' 2 5  
.  1 -
- - '7 0

Kalendarz krakowski, na kartonie, format 2 5 X 1 8  cm- 
30 halerzy.

Kalendarz krakowski, ścienny, format 5 0 X 4 0  cm. 
30 halerzy.

W ysyła za nadesłaniem należytości (przesyłka 20 h) 
lub za zaliczką

Księgarnia D. E. Friedleina
Kraków , Rynek 17.

O dsprzedaw cy otrzym ują rabat.

(Z astarzałe bóle) wracają, gdy powietrze się zmie­
nia, g iy ż  ciało jest na zmiany powietrza bardzo często 
wrażliwe. Dla rychłego usunięcia takich boleści członków 
i ciała, zalecamy Fellera fluid z esencyi roślin z matką 
„Elza“ 12 flaszek za 6 koron posyła franko aptekarz 
E. V. Feller, Stubica, plac Eizy Nr. 127 (Kroacya), Ra­
dzimy ów dobry kojący bóle przez wielu lekarzy zalecany 
środek, zawsze mieć na pogotowiu w domu, ażeby w po­
trzebie mieć go tuż przy ręku, łagodnie przeczyszcza­
jącym środkiem, który wzmacnia żołądek są Fellera pi­
gułki „Elza“. 6 pudełek franko 4 kor. 40 hal.

(s)

Rok załóż. 
1880.

■ W Y R O B Y  K R A J O W E

D. fieie Rok załóż. 
1880.

Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . :
W I E L K I  W Y S O R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu­
skiej i fantazyjnej

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.

Wyroby
s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór
Z A B A W E K .

L a lk i
Krakowianki. 

Laski i tcporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro-

l i h i :
Favorit 90 hal.
Elitę 2 K 40 hal.
Mode fiir Alle 1 K 30 hal.

wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości K s ię g a r n ia  
D. E. Fried le ina, Kraków*Now. 

Rynek 17.
Przyjmuje się również prenumeratę 

na wszystkie pisma z modami.

KS

■v%

K IN O -W A N D A
przy ulicy św. Gertrudy L. 5.

v<

C o  trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

> \
V A .

I 
I

~  I

I
I
I
I
I

I
I
I

r<
. A /

] eiyiiyZ P̂ 0Wi6, Zakład pogrzebowy „Concordia11 Jana Wolnego
I w ltssy wyrób trasaiSB ■ K r sk św , P la c  BsczeiiftAgM *  (dom w łasny) ............~ T » k fe a  Wr. S i l .

C. SZCZURK9W SKI
Kraków, Grodzka 2

poleca :

Wełny, Włóczki do robót drutowych, Wyroby z wełny, 
to jest Pończochy, Rękawiczki, Cwetery i t. p.

Znane

z K r
Cena K  1 '—  i K  2 '—

poleca

M ra  W. Radwańskiego 
w Krakowie, ul. Lubicz  

(obok dw orca kolei). 
W y s y łk a  p o c z t ą  od­

w ro tn ie .

ire
muzyczne, po niskich cenach.

Skrzypce wielkości 4/4 kor. 
6'50, 7'20, 8 2 0 . Smyczki 
kor. —'90, PIO, 2-— . Har­
monie kor. 3-30, 5' - ,  1 1 - .  
Harmonijki ustne kor. — '60, 
—'80, I -—, 1.40. Cytry, oka­
ryny, klarnety, gramofony, 
dostarcza w wielkim wyborze 
muzyczny dom wysyłkowy

HANNS KONRAD
c. k. nadworny dostawca  
w Brux, Nr. 1288 (Czechy),
Wysyłka za zaliczką. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona. 
Katalogi główne darmo i o- 

płacone.

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za­
proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

5 halerzy
kosztuje karta 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 
z 4000 odbitek 

Pierwsza labryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. nadw. dostawca 
w Briix Nr. 1289 Czechy 
Niklowy zegarek Anker Kor. 
3 80, lepszy K 4'20. Zegarek Kem ze starego srebra Kor. 
4'80, ze szwajcarskim wer­
kiem Anker K 5-—. Pamiątko­
wy zegarek wojenny K 550. 
Kieszonkowy zegarek Ra­dium K 8'50, z budzikiem 
K 24-50, srebrny zegarek K. 8'40. Niklowy budzik K. 2'80. 
Zegar ścienny K 3'40, zegar z kukułką K. 7'85, zegar 
z wacbadlem K. 9'—. Na 
każdy zegarek 3 letnia pi­
semna gwaraneya. Wysyłka 
za zaliczką. Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lnb 

zwrot pieniędzy!

Miód
zastępuje drogie masło. Bań­
ka pocztowa 5 kg. 10 K. Wy­
syłka za pobraniem. Cenniki 
uiemieckie lub czeskie wysyła 
Fr. W enzel, BaumschUtz 

Ołomuniec 70.

płacę każdemu, leżeli

■  nagniotki*
brodawki, skórę zrogowaciałą
nie usunie w trzech dniach z ko­
rzeniami bez bólu Ria-Balsam. 
Cena 1 słoika z listem gwaran­cyjnym K 1*—, 3 słoiki K 2*50, 

6 słoików K. 4*50. 
Kemeny. Koszyce (Kassa), 1. fach pocztowy 12—93, Węgry.

Wojenny zegarek i budzik

Z podwójnymi portretami JCM. ces. Franciszka Józefa I. i ces. Wilhelma II, Tiribus unitis 1914 lub z nowymi portretami ce­
sarzy firibus unitis 1915, lub na pamiątkę świat, wojny 1914 
dla rannych z wygrawlrowaną datą w stalowej lub niklowej 
schowce z dobrym wer. iem Anker K 5'—, z skórzaną branzo- 
letką K 6'—, z tanią tarczą świecącą K T —, plaski K 8'—, 
z radiową tarczą K 10'—. prawdz. srebrny K 12'—, 14-karat. 
zloty K 100'—, budzik kieszonkowy niklowy luo stalowy K 18'—, 
z radiową tarczą K 26’—, tani nKl. zegarek K 3 —. Wojenny 
łańcuszek K 1—, Wojenny budzik „nrmata“ bndzi bardzo gło­śno K 6--, Woji-nny budzik „bęben“ bębni marsza generał 
skiego K T —, tani budzik K 3-—. 3-letnia gwaraneya. Wysyłka za zaliczką przez I-szy skiad zegarków wojennych
Max Bohnel, Wiedeń, IV. M argaretenstrasse 27/62.

Oryginalny fabryczny cennik darmo.

%

Potrzebny uczeń
do

drukami i kliszami
N ow ości IU ustrow anych.

*
*

*
7S«iSv 3 ® ! K  3 S H K
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